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Obrady w Lozannie i Genewie TELEGRAMY
Nasza ambicja państwowa wymaga, 

aby pod skrzydłami naszego orła zna­
lazły opiekę wszystkie lokalne właści­
wo ;ci Nie chcemy tamować rozwoju 
żadnej mniejszości narodowej w Pol­
sce Powinniśmy jednak kwestję mniej 
szóści narodowej nie traktować szablo­
nowo. Inny musi być stosunek do 
mniejszości niemieckiej, mogącej ko­
rzystać z olbrzymich zasobów literatu­
ry naukowej i beletrystycznej 80 iniljo­
nów Niemców, którzy w ciągu ostat­
nich stukilkudziesięciu lat zajmowali, 
jeżeli nie pierwsze to pierwszorzędne 
miejsce w nauce i literaturze światowej. 
Inny stosunek do Rusinów t zw. 
Ukraińców, których dorobek literacki i 
naukowy jest wielokrotnie mniejszy od 
polskiego, lecz jest już produktem p ra ­
cy dwuch pokoleń i przejawia pewien 
rozmach. Inny zaś do Bialorusinóy,, 
którzy w ciągu roku mogą zdobyć się 
na kilkadziesiąt druków. Gdy w 1923
1 wyszło druków polskich nieperjody- 
cznych 9944, białoruskich wyszło 70, 
czyli około 3 /4  proc,, a wśród prac na­
ukowych udział ich jest jeszcze bai- 
dziej nikły. Na 2458 druków nauko- 
v ych polskich wypadło 13 białoru­
skich, czyli około / 2 proc. Przyczem na 
tę trzynastkę złożyły się 4 książki t r e ­
ści religijnej, 2 gramatyki i 4 broszury
2 zakresu nauk społecznych, po jed­
nemu z dziedziny krytyki literackiej, 
pedagogiki i wychowrania fizycznego.

—— \V;i'-0'-'-adziłiv(Ti' w naszych semi- 
nai,ach nauczycielskich na terenach 
ziem wschodnich po kilka godzin nau­
ki y z j k a  i literatury białoruskiej. W 
drugim roku brakowało jednak mate- 
rjału białoruskiego na zapełnienie prze­
pisanej ilości godzin.

Szkoła średnia kształci na literatu­
rze i kulturze danego narodu. Gdy tej 
literatury jeszcze niema, gdy kultura 
jest prymitywną, szkoła średnia staie 
•się parodja zakładu naukowego Mieliś­
my taką parodję w Galicji; zdolniejsi 
działacze galicyjscy wyszli nie ze 
szkoły ukraińskiej lecz polskiej. Za­
miast utiakwizacji szkół dla Ukraiń­
ców zbyt wcześnie powstały szkoły 
średnie wyłącznie ukraińskie W ciągu 
dziesiątków lat wytworzył się pewien 
stan posiadania narodowościowego, 
wobec którego nawrót do odpowied­
niejszego systemu jest trudny, w' pew­
nych wypadkach niemożliwy. Gdy 
pewne instytucje wchodzą w świado­
mość i wolę jakiejś mniejszości naro­
dowej, ich likwidacja wywołałaby tyl­
ko zaostrzenie stosunków Co do Bia­
łorusinów, możemy z czystem sumie­
niem, z całą praw dą stwierdzić, że ma- 
isy białoruskie nie posiadają potrzeby 
szkolnictwa białoruskiego, zwłaszcza 
średniego. W  województwach wschod­
nich w 1929— 30 roku było 77 szkół 
powszechnych białoruskich, 534 ukra­
ińskich, 4897 polskich, 134 litewskich, 
8b żydowskich, 142 hebrajskich, 27 
niemieckich. Białorusini są wielokrot­
nie liczniejsi od Litwinów w wuj. 
wschodnich. Lecz poczucie odrębności 
narodowej i językowej w.^ród I itwi- 
nów jest znaczniejsze, niż wśród Bia­
łorusinów. Coby z tego przyszło, gdy­
by imy zlikwidowali tysiąc lub choć­
by kilkaset szkół powszechnych pol­
skich i przeobrazili je w białoru­
skie. Nie zjednalibyśmy dla państwa 
polskiego ludności białoruskiej, Nie- 
skrystalizowany pierwiastek etniczny 
t zw. tutejsi krystalizowaliby się nie 
w narodowość polską lecz białoruską. 
Dostęp do znaczniejszych skarbów li­
teratury i nauki byłby tej ludności u- 
trudmony. Poziom cywilizacyjny kraju 
obniżyłby się, odporność jego na w p ły ­
wy rosyjskie zmalała.. Narodowość 
historyczna, która w procesie dziejo­
wym urobiła szereg warstw społecz­
nych, wytwarza sferę psychiczną, bę­

dącą produktem wzajemnego oddziały­
wania sfer psychicznych różnych 
warstw. Stąd jest mniej skłonną do ra 
dyalizmu ekonomicznego, do przewro 
tów gospodarczych, niz narodowość, 
która nie urobiła poza chłopami i ro ­
botni Kam i i drobnej garści proletarjatu 
inteligenckiego innych warstw społecz­
nych. Rzecz więc naturalna, że biało- 
rusinizm w naszych ziemiach wschod­
nich z łatwością staje się pomostem 
do bolszewizmu.

Chcemy szanować miejscowe odręb­
ności, pragniemy, aby nauczyciel szko­
ły powszechnej znał język czy gwarę 
białoruską, żeby nie był uważany za ja- 
kies obce ciało; stąd w wielu miejsco­
wościach naszych ziem wschodnich na­
uczycielstwo w szkołach powszech­
nych, zwłaszcza na wsi, musi być “  
krutowane z miejscowej ludności, lecz 
winni to być ludzie znający i posiada­
jący przywiązanie do kultury polskiej. 
Tego me dawały seminarja nauczyciel­
skie białoruskie. Dlatego to likwida­
cję seniinarjum białoruskmgo uważa­
my za rzecz dodatnią. Wytwarzaliśmy 
sztucznie półinteligentów zaintereso­
wanych w wytworzeniu szkół elemen­
tarnych białoruskich, usiłujących roz­
budzić wśród ludności poczucie potrze­
by szkolnictwa białoruskiego, poczucia 
dotąd nieistniejącego.

Mamy dw a gimnazja białoruskie i 
mieliśmy trzy. |edno z nich gimnazjum 
w Kłecku odznaczało się wyjątkowo 
niskim poziomem naukowym. Było pa- 
rodją zakładu naukowego, zlikwidowa­
nie powinno było nastąpić znacznie 
wcześniej, w każdym razie dobrze, ze 
już nastąpiło.

Dwa pozostałe gimnazja pod wzglę­
dem naukowym i wychowawczym są 
lichotą, zwłaszcza gimnazjum wileń­
skie W śród szczupłej garści inteligen­
tów i półinteligentów, usiłujących uro­
bić narodowość białoruską, istnieją bar 
dzo silne antagonizmy i małe wyrobie­
nie polityczno - etyczne. Stąd wza­
jemne szkalowanie się w swych pisem­
kach, stąd antagonizm przeniesiony ua 
grunt szkolny. Do tego należy dodać 
działalność agentów bolszewickich. Nic 
więc dziwnego, że znaczna część tej 
młodzieży była wciągnięta do anti-pań- 
stwowej agitacji, do ruchu „bezbożni­
ków" i t. d. Gimnazjum białoruskie wy­
maga uzdrowienia. Może mu przyjść 
na pomoc doświadczenie pedagogiczne 
szkoły polskiej. Projekt więc przyłą­
czenia gimnazjum białoruskiego w Wil­
nie do jednego z najlepszych wileń­
skich gimnazjów polskich, należy po­
witać z aplauzem.

Bt-z sztucznych środkow finanso­
wania burs, pociągania przypadkowej 
niezamożnej młodzieży białoruskiej do 
szkół średnich przez obietnice poparcia 
materjalnego szkoła średnic białoru­
ska ze względu na konstrukcję zawo­
dową i społeczną Białorusinów może 
mieć tylko bardzo nieznaczne grono 
wychowanków. Szkoła średnia jest na­
turalną funkcją warstw średnich i pier­
wiastki etniczne ilościowo przeważają­
ce w warstwach średnich z natury rze­
czy przeważają wśród uczniów szkół 
średnich Przejście od prymitywnego 
życia biednego chłopa w zapadłej czę- 
;ci kraju do sfery inteligenckiej jest 
zwiazane z wielkim przełomem, z du­
żym naprężeniem nerwów i z małemi 
rezultatami. Dziecko bowiem sfery in­
teligenckiej otrzymuje z domowej at­
mosfery nieskończenie więcej, niż dzie­
cko rodziców analfabetów. Potrzebne 
jest pewne stopniowanie. To stopnio­
wanie spotykamy w demokratycznej 
Szwajcarji. Przed dwudziestu kilku la­
ty z.oDiona została ankieta na uniwer­
sytecie zurychskim i okazało się, że tyl­
ko jeden słuchacz uniwersytetu był sv-

LOS KONFERENCJI 
ZALEŻY OD NIEMCÓW

LOZANNa . PAT. —  Utworzone na 
wcz.orajszem posiedzeniu sześciu mo­
carstw biuro, zajmujące się , sprawa 
Ouszkudowań, zebrało się pud przewód 
nictwem Mac Donalda o  godz. 21 w 
hotelu Beau Rivage. Do północy ob­
rady nie oyły j’eszcze zakończone. Na 
wyniki obraa oczekują z wielkim na 
piężeniem, gdyż przypisywane im jest 
decydujące znaczenie. Nie ulega wątpłi 
wości, że Mac Donald czyni wszelkie 
wj siłki celem doprov adzenia konferen 
cji do pozytywnych rezultatów i w y­
wiera w tym celu silną presję na dele­
gację niemiecką. Od jej ustępstw zale­
ży los konferencji.

Możliwości porozumienia dopatrują 
się w formie, któraby przewidziała zło­
żenie przez Niemcy bonow, reprezen­
tujący cn pewną globalną sumę końco­
wych opłat niemieckich, przeznaczo­
nych do wspólnego funduszu na odbu­
dowę gospodarczą Europy.

ECHA DEKLARACJI VON PAPENA
LONDYN. PA T. —  Konserwatyw­

na prasa londyńska naogół ostro ata­
kuje Rzeszę niemiecką za wczorajszą 
deklamację kanclerza von Papena. Dai­
ly Telegiaph stwierdza, że deklaracja 
co do konieczności rewizji traktatu wer 
salskiego nie była praktyczna kontry­
bucją w poważnej dyskusji finansowej. 
„Mot ning Post“ stwiedrza, że rola Mac 
Donalda w rozmowach lozańskich jest 
niejasna, natomiast Francja okazała m.i 
xrmum wyrozumiałości, która dała von 
Papenowi możność do jego brutalnego 
wystąpienia.

„Daily Mail" donosi, ze dekSaracja 
von Papena nie pomoże Mac Donaldo­
wi w jego usiłowantacn załatwienia 
kwestji odszkodowań.

Wobec koncesji ze strony Francji 
Niemcy powinny były ze swej strony 
okazać się przystępnemu Zamiast tego 
Niemcy uzasadniają swem postępowa­
niem twierdzenie Francji, że każda kon 
cesja wobec Niemiec wywołuje ich no- 
we loszczenia. Dziennik podkreśla, że 
w kołach delegacji brytyjskiej w  Lo­
zannie aeklaracja von Papena pojmo­
wana jest jako bluf.

ORGAN HERR10TA O PRZYJAŹNI 
FRANCUSKO - POLSKIEJ

PARYŻ. PAT. — Dzisiejsza „Lee Nouvel 
le", organ Herriota, poświęca wstępny arty­
kuł sprawie przyjaźni francusko-polskiej, ja ­
ko gwarancji pokoju

t  -awdą jest, że francuskie sfery icwico- 
we me aprobowały sposobu postępowania 
rządu polskiego — pisze organ racij aainy. 
Me jv-st to jednak dowodem, że Francja tnia 
lal-y zapomnieć o tradycyjnej pr yjażi.., jaka 
ja łączy z Polską. Ar ykuły prisow e, /ręcz­
nie vy korzystano oświadczenia polityków 
wytwarzają atmosferę nieufności, naoelnia- 
ją  radością rząd Rzeszy, m ająry interes w 
oddaleniu Francji od Polski. P iaobne niepo­
rozumienia nie powinny istnieć między oby­
dwoma narodami. Przyjaźń francusko ■ pol­
ska nie jest wyłącznie kwestją sentymentu, 
jest ona raczej, według lormuly użytej przez 
ieano z pism polskich, silą wynikającą z ko 
niecznosci. Bodące u sieni jłartje lewicowe 
będa więc wobec Polski siosować w dalszym 
ciągu jolltyke pełną ufności i współpracy, kto 
ra już tyle odda*a usług sprawie p o k o j i  i 
równowagi Europy. Francja pragnie ażeoy 
Polska, która w decydujarym momencie zbp 
wiła Europę od niebezpieczeństwa bo.szewi 
ckiego, su ta  się łącznikiem miedzy Wacho 
den i Zachodem. Gdyby Francja tego nie u- 
czyniła, "znai żałoby to wyparcie się swych 
trudycyj, niezrozumienie własnego interesu, 
poświecenie rzeczy realnej, t. j. przyjaźni dla 
°olski, na rzecz chimery porozumienia z 
Niemcami
H n B a a a n B B o n M n H D

ECHA PORWANIA DZIECKA 
LINPBERGHA

NOWY YORK. PAT. —  Policja aie 
sztowała Normana Whitakera, który 
wyłudził 104 tys. dok od redaktorki 
„W ashington Post“ , wzbudzając w niej 
przekonanie, że jest istotnym sprawca 
porwania dziecka Lindhergha. Wzmian 
kowana redaktorka poznała w Norma­
nie Whitakerze, który będąc u mej prze 
szu ki wał wszystkie kąty, ażeby spraw ­
dzić, czy niema jakiegoś mikrofonu w 
pokoju i ukrytej policji. Whitaker gro­
ził redaktorce zabiciem, zanim zdecy­
dował się na podjęcie z nią rozmowy 
na temat warunków, na jakich gotów 
byłby zwrócić dziecko Lindbergha.

DEKLARACJA MAC DONALDA
LOZANNA, PAT. —  Wczoraj w ie­

czorem ogłoszona została deklaracja 
Mac Donalda, ziożona na wczoraiszem  
posiedzeniu szesciu mocarstw zaprasza 
iących.

W deklaracji tej Mac Donald, 
wspomniawszy o programie konreren- 
cji lozańskiej, oświadczył, że gdyby 
chciało się ooecnie dyskutować cało­
kształt tego pi ograniu, a więc nietylko 
kwestję odszkodowań, lecz i proble­
mów gospodarczych i finansowych, 
konferencja musiałaby trwać tygodnie 
lub mies.ącc. Jednakże wszyscy są zgod 
ni co do tego, że druga, t. j. gosp odar- 
cza część programu, może być zaia- 
twiona tylko przy udziale Stanów Zje­
dnoczonych, przy wzięciu na siebie 
przez nie odpowiedzialności za decy­
zje.

Dalej Mac Donald wyraził przeko­
nanie, że konferencja lozańska może o- 
głosić deklarację ogólną co do rozbro­
jenia, układów politycznych i t. p.

Co się tyczy odskodowań, to Mac 
Donald podkreślił konieczność ukoń­
czenia prac konferencji w ciągu kilku 
dni. On sam musi byc w Londynie nie 
później 5 lub 6 lipca, nie widzi jednak 
powodu, aby najpóźniej w początku 
przyszłego tygodnia nie mogły być po­
wzięte definitywne decyzje.

PARV2 . PAT. —  Według, intorma- 
cyj, posiadanych przez speciainego wy 
słannika Havasa, Mac Donaid, powołu­
jąc się na orzeczenie ekspertów w Ba­
zylei, zwrócit się do 5 mocarstw wie- 
rzycielskich z zapytaniem, czy zgodzą 
się na zrzeczenie się rocznych spłat, 
przewidzianych w planie Younga oraz

na to, by Niemcy uiściły pewien ry­
czałt.

W szystkie panstwE wierzycielskie 
zgodziły się. Pozostaje jedynie uzyska­
nie zgody ze stiony Rzeszy.

PROPOZYCJA FRANCUSKA I STANO 
WISKO NIEMIECKIE

LOZANNA PAT. —  Herriot wystą­
pił w Lozannie z następującą tezą frau 
cuską. Niemcy winny zapłacić odszko­
dowania —  Niemcy mogą spłacić od­
szkodowania w gotowce, albo też mo­
gą przyznać r rancji korzyści gosoodar 
zce. Wreszcie Niemcy mogą zwoimć 
się od spłat wogóle przez wzmożenia 
bezpieczeństwa francuskiego, oraz u- 
dzielenie istotne, grawancji pokojowej, 
pozwalającej Francji m  zmniejszenie 
ciężarów wojskowych. W  ten sposob  
Niemcy przyczyniłyby się do pokoju 
Europy i do przywrócenia zauiania, 
będącego nieodzownym warunkiem 
przezwyciężenia kryzysu gospudarczt- 
g t -

Niezawodnie godne stanowisko Fran 
cji wymaga ze strony niemieckiej rów­
nież dobrej woli i zrozumien.a pow­
szechnego interesu.

Wczorajsze rozmowy nie pozosta­
wiły niestety, żadnych zmdzeń w tym 
względzie. Kanclerz von Papen zaprze­
czył, jakoby był gotow dać zobowiąza­
nie ao zaph.eenia sum ryczałtowych z 
zastrzeżeniem pe vnych warunków, o- 
raz zdewaluowaniu waluty, któregc 
wszystkie koszty pokryłyby rezerwy 
francuskie. Mac Donald nie zawahał się 
oświadczyć, że p opozycje te f.ą nie do 
przyjęcia, zanim jeszcze ministrowie 
francuscy odrzucili je.

h u

Prafesor strzela do rektora
WIEDEŃ. PAT. —  W dniu 30 

czerwca na cmentarzu centralnym od- 
bywaia się uroczystość odsłonięcia 
pomnika zmaHego botanika prof. Wett- 
steina.

W :zasie przemóv'ieni? rektora uni­
wersytetu wiedeńskiego prof. Aola 
strzelił do mego z rewolweru profesor 
nadzwyczajny zoolog jf uniwersytetu 
w iedenskiego 64-letni Karol Schneider.

Strzał cnybit, a stojący obok proł. 
Schneidera burmistrz m, Wiednia Seitz 
przeszkodził w  dalszvch strzałach, o-

bczwłaoniając go I oddając w ręce pu- 
Ifcji.

Strzelając, prof. Scnneider zawotai: 
„Musimy się wreszcie porachować!" 
Po zajściu prof. Abel dokończy1 swego  
przemówienia.

Ptof. Schneider, badany w areszcie 
policyjnym, oświadczył, że tal: jjrof, 
Abel, jak i zmarły prof. Wertstein byli 
jego przeciwnikami i przeszkodzili w  
zamianowaniu go profesorem zwyczaj­
nym zoologji. Przypuszczają, że prof. 
Schneider nie jest w pełni władz umy­
słowych

Zjazd Z n iż k i  Nnutzyneistia Polskiego
WARSZAWA. PAT. — W dniu 3(1 czerw 

ca, o godzitiit 10 rano, w salach Rady Miej­
skiej' ozpocząl się trzydniowy zjazd Głów 
nego Zv iązk Nauczycielstwa Polskiego, 
przy udziale SOO delegatów z całej Polski. Na 
otwarcie zjazdu przybył jako przedstawiciel 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej minister 
W. R. i O. P, Jędrzejewicz. wicemarszałek 
Sejmu Polakiewirz, prezes klubu BB pos. 
Sławek, podsekretarz stanu w Ministei stwie 
W. R. i O. P. Pieracki, przedstawiciele władz 
państwowych z dyrektorem departamentu 
szkolnictwa ogólno - kształcącego Mendyspm, 
kurator O. S. Warsz. PytUkowski, przedstr 
wiciele organizacyj i stowarzyszeń nauko­
wych

Obraay zagaił sen. Nowak, prezes Związku, 
który zonrazowat w przemówieniu ciężkie 
warunki bytu z jakiem! zmaga się nauczy 
cielstwo. wielki wysiłek Ministerstwa W. R 
i O. P. w kierunku polepszenia jego bytu o- 
raz ofiarną prace nauczycielstwa nietylko na 
polu nauczania, lecz i na niwie spoiecznej. 
W zakończeniu sen. Nowak złożył hołd zmar

łyip członkom i sympatynon Związku.
Z kolei przemówił ministei Jędrzejewicz, 

witając zjazć w imieniu Pana Pre, yden;a Rze 
cz^ pospolitej i życząc obradującym owocnej 
pracy. W przemówieniu swem ministei jx>d ■
1 reslił, że przywiązuje do Drąc zjazdu wiel­
kie znaczenie, obradują bowiem delegaci 40 
tysięcy rauczyciełi - działaczy, zajmujących 
najwazniejsz) posteiunek w pańsiwe. Mówca 
nakreślił zadania pracj nauczyciela w Polsce 
i omówił przewodnie wychowania państw o­
wego. M. in. minister wystąpił przeciwko wy 
zyskiwaniu prze.. niektórych nauczycieli 
swych stanowisk dl? polityk5 przeciw zado- 
we,.

Po przemówieniu p. ministra uchwalono 
pr/ez aklamację następująca rezolucję: 
„ /jaz d  delegatów Zw,azku Nauczycielstwa 
óołskiego zwraca uwagę opinji nubńcznej 
Niemiec i świata, że nieobliczalna polityku 
oowetaowców niemieckich stan<rwi najpoważ 
inejszt- niebezpieczeństwo dla pokoju Euro­
py. Nie oddamy an: pędzi ziemi polskiej"

P. wicem. Starzyński
SKARŻY 0  OSZCZERSTWO STEFANA 0LPIŃSKIEG0

P rz ed  Lrizema m iesiącam i zg łosił się  
do- s e k re ta r ja tu  M in is te rs tw a  S>kaTbu b. 
d z ien n ik a rz  Steiain OLpiński v\ to w a rz y ­
stw ie w łaścic ie la  m a ją tk u  ,,M ordy", p. 
P rzew łock iego , ze sk a rg a  ma w icem . St. 
S ta rzy ń sk ieg o .

Mianom ic. e Puzewłociki ,p o stan o w ił 
załozyć w  sw oim  m a ją tk u  fa b ry k ę  d ro ż ­
dży i zwrócił s ię  d o  M im istersowa S k a r­
bu. z o ro śbą  o zezw olenie n a  u ru ch o m ie­
n ie d rożdżow ni. S potkał ,się z  odm ow ą.

W tedy P rzew ło ck i i O lp iń sk i ośw iad-

nem chłopa, czyli fennera szwajcar­
skiego. Svnowie ferinerćfw szwajcar­
skich, o ile nie pozostają na roli, idą 
do rzemiosł, do handlu w charakterze 
pomocników handlowych, na nauczycie 
li szkół powszechnych, na drobnych,

niepotrzebujacych wyższego cenzusu 
naukowego iunkrjonarjuszów państwo­
wych. Synowie nauczycieli, funkcjona- 
rjuszy państwowych i zamożniejszej 
burżuazji napełniają uniwersytet.

Wł. Studmcki.

czyli, że w ice m in is te r  Stefam  Starzyń.-Oi 
u d a ie m n  a p o w staw an ie  .nowych d ro ż ­
dżow ni d la teg o , że pob ie ra  z a  re u słu g i 
20.000 z ło tych  m iesięczn ie o a  S y n d y k a tu  
D rożdżow ego.

S ek re ta  i-jat m in is tr a  ..skierował sp ra  
v.-ę do N ajw y ższe j Izb y  K am ,roi' p ań s t­
w a, poza terr dochodzenie w  op raw ie  ty c h  
za rzu tó w  pod jęła  p ro k u ra tu ra  w arszaw ­
sk ieg o  Sądu O kręgow ugo.

P rzes łu ch an o  sz e reg  św iadków .
W  w yniku  dochodzen ia  okazało  się, 

że OLp-tiski n ie  ro zp o rząd za  m a te r ja ie m  
ao\i odow ym . P ow ołan i przez n iego  
św iadkow ie o uiczeu: n ie  w ied z ie li i z a ­
przeczyli, ja k o b y  złożyli p rzed tem  wobec 
P rzew łock iego  i O lo ińsk jego  o śu  iadcze- 
n ia

W  rezult&cń w ice m in is te r  S ta rz y ń s te  
za sk a rży ł O lp iń sk iego  o  oszczerstw o.

SĄD DORAŹNY W WARSZAWIE
W a R S Z a W A . PA T. —  Według m- 

te rm a c y j,  udzif lanycł p rze z  p ro k u ra to ­
r a  S ądu  O kręgow ego Józefa K u ła k o w ­
sk iego , dw aj zabójcy  ap. E u g tn ju s t  
G e ite ra , S o b ie ra j i Szm idt, o raz zcbójc ■ 
śp. D em bińsk iego  K u jaw sk i, s ta n ą  p rze­
sądem  doTaźnym . T e rm in  lo z p ra w y  u -  
s ta lo n y  będzie w  d n ia ch  najb liższych .

DYMISJA GABINETU 
WĘGIERSKIEGO

B U D A P E S Z T  PAT.— Po?zes -'ad: 
m in is tró w  h r. K aro ly i, uw ażając , że 
rzą d  jego  spe łn ił pow ieraoim  m u p ra w ie  
p rzed  roK iem  zadan ie, w ręczy , re g e n to ­
w i d y m is ję  g ab in e tu . R egen t, u zn a jąc  
całkow icie dzia ła lność  g ab in e tu , dymi: i: 
n ie  p rz y ją ł, p rosząc h r . K ar.ily h eg o  « -  
żeby  w da lszym  c iągu  t r w a ł  n a  swem  
sta n o w isk u . H i K a ro ly i zastosow ał się  
do życzenia reg e n ta .

ZGON LITERATA LITEWSKIEGO
KOW NO. P A T . —  Z m a r ł tu  w y b itn j 

p o e ta  i d ra m a tu rg  ks. M aironiis - M a- 
cz.ulis a u to r  p a rr je ty cz n y ch  sztuk te a tra i  
nych  i p ieśn i.

Ma i r o n i S  -  M ączulU  obok bisku jt.t 
W ołoszczew „kiego za jm u je  na jw y b itn ie ; 
sze m ie jsce  w  l i t e r a tu r /  => litew sk ie j.

STRZELCY W  TALLINIE
T A L L IN . P A T . —  B av  iący  w T a l li­

nie k o m u id a n ■ g łów ny  Z w iązku  S trze ­
leck iego  ,płk. R u.sir w raz  z o fice rem 1 
s z ta b u  Zw iązku złożył w ien iec  u  s tó p  
pom nika k u  czci żo łn ierzy  es to ń sk ich , 
po leg ły ch  w  o b ro n ie  o jczyzn j D z is ia j 
d e le g a c ja  S ,rze loa  w y jec h a ła  n a  p ro ­
w incję, celem  zw iedzen ia sz tabów  o rg a -  
n izac ji K a irseb cu  w o k rę g a c h  T a rtu . 
P a e r im  i W A jan aji.

BURZE WE WŁOSZECH
W  F N E C  JA- P A T  -■— N a d  r ła j s c o -  

•wośc-am M estre  i M aguam - przeszła  
g w ałto w n a  b u rza  g rad o w a, pow odując 
o lb rzym ie  szkody w  o g rodach  brzoskw i­
niow ych  b a rd z o  licznych  w  okolicy . —  
G ra d  d-ochoozał d o  w ielkości gołęb iego  
ja ja . N ie k tó re  z  kul graao-wych v a ż y ły  
do 150 gr. N a d  lmzegam- rze l:: D ra n ia  
wiele w in n ic  zosia ło  o d arty ch  ca łkow i­
cie z liśc i n a .s k u te k  g ia d o b ic ia .

SENAT GDa ń SKj WOBEC UMOWY 
WARSZAWSKIEJ

GD a NSK. P A T . — 30 czerw cr po p o ­
łudn iu  w y so k 5 Kom. irz  Li.gr N arodów  
p rzesła ł kom is trzo w i geinęraln m u  T te -  
czy p o sp o lite j o d p is  erzech, z io / j r y c h  m u 
przez S en a t g d a ń sk i w niosków  w s p ra ­
w ie rew iz ji -ozdziałow  3-go, 6 -go i 7-gu 
um ow y w irsz a w s k .e j P ie rw sz y  z ły ch  
wmioskow do tyczy  sp ra w  po rtow ych  —  
dm ig s o ra w  celnych tr/.eci —  obro tu  ta  
w arow ego  ,  )

S e n a t s k ła d a ją ' w ysok iem u kom i­
sa rz o w i L ig . N arodów ' siwe w niosk i, p o . 
d a l do  p raxy  k o m u n ik a t, w k tó ry n f  
tw ie rd z  , że- w n iosk i jeg o  m a ją  na ceiu 
i/s iągnięcie g w a r tn c j i  up raw n ień  w ol­
nego m ra s ta  Gdań.-Ka, u s ta lo n y ch  przez 
k o n w en c ję  .paryską, gdy w n 5osk . po lsk ie  
u p rze d n io  złożone, dotycząc^  rew iz ji 
rozdzia łów  6-go i 7 -go  um ow y w arszaw  
sk ie j, ja k c  rzekom o i iezgodne z  p o s ta  
m ów ieniam i konw encji p a ry sk ie j, pi .win 
ny być odrzucone

MAJĄ DOŚĆ PROHIBICJI
W A S 7 Y N G T 0 N  PA T . — K onw en 

c ja  dem  u tra to  w p rz y ję ła  ueftw ałę, zno­
szącą proŁ ib icję . U cn w ała  t a  w yw ołała 
w ybuchy  n ie p o h am o w a n e j radość , 
w śró d  delega tów , k tó rz y  w  iporwwic r a ­
dości rz u c a ł' s ię  sob ie w zajem nie  w ob­
ję c ia  C hw ila ta  b y ła  try u m fem  dla 
S m ith a , guyż on to  k ie ro w a ł d y sk u s ją  
w sen sie  k o rz y s tn y m  d ia  ca łk o w iteg o  
zn ie s ie n ia  p ro h ib ic ji. W  ca ły m  K raju de 
m okaaci, będący zw olenn ikam i p ro łrb i-  
c ji, św ię cą  u roczyście f a k t  pow zięcia 
w zm ian k o w an e j uchw ały , p-zyczem  tętn 
w iększe je s t  po ruszen ie , że n ie  oc. k i ­
wano, że d ecy zja  z a p a d n ie  ta k  prędko .

MORATOPJUM NA ŁOTWIE
R Y G A . P A T . —  G a b in e t m in is tró w  

p o stan o w ił p rzed łużyć m o ra to rju m  
w szystk im  bankom  do 1.7 lip ca . Po ty m  
te rm in ie  .zostanie ogłoszona lis ta  ty c h  

'in s ty tu c y j k redy tow ych , K tóre u b ie g a ją  
s ię  o d a lsze  jeszcze p rzed łużen ie  m o ra ­
to r iu m  indyw idualne, a  m in is te rs tw o  f i ­
n an só w  zos tan ie  upow ażn ione do udzie­
le n ia  w  poszczególnych w y padkach  d łuż  
szego  m o ra to rju m . Z dniem  15 p aź d z ie r­
n ik a  m o ra to r ju m  naukow e zo stan ie  de­
f in ity w n ie  co fn ię te .

KOMISJA LITEWSKA NA ŁOTWIE
RYGA P A T . —  D n ia  4 lipca p rz y ­

bywa. tu  k o m is ja  litew sk a  iv' ce lu  p ro ­
w adzenia dialszycl. "okow ań, zm ie rz a ją ­
cych do  u n o rm o w an ia  - tłu m k ó w  h a n ­
d low ych m iędzy  Ł o tw ą a  Litiwą
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II. Kurjer Codz. (173) wślad za Ga­
zetą PolsKą porusza sprawę docentów 
uniwersytetu, którzy, mając wielkie o- 
bowiązki, nie mają praw ie żadnych 
praw.

Docent musi pracować naukowo tak sa­
mo, jak pracuje profesor. Bezsprzecznie dla 
ludzi tych, którzy tej pracy poświęcili się, 
jest o ra  główną wartością życia, pracują z 
powołania, pracują z potrzeby wewnętrznej. 
Ale w takim razie zajęcia zaroDkowe (w y­
kłady doee"ta nie są opłacane) stają się naj- 
okiopniejszą zmorą, przeszkadzają w nada­
niach, odrywającą cd nich, niszczącą fizycz 
nie i intelektualnie.

Dlatego, nietyiko dia dobra tych ludzi, 
ale dla dobra nauki, w sprawę docentów tr/e  
ba stanowczo wejrzeć. Człowiek, poswię a- 
jący się pracy naukowej, z chwilą, gdy o- 
trzymai tytuł żmudnie zapracowany, zasłu­
guje .na to, aoy znaiazł warunki bodaj t:o- 
chę sprzyjające tej pracy, z  nie jak obecnie 
utrudniające ją.

Diategoteżnaiezaioby docentom, z chwilą, 
gdy otrzymali „veniam !egenc!i“, gde habili­
tację ich zatwierdził p. wimster W. R. i 0.1’. 
pizyznac szósty stopień urzędników państwo 
wycił (jak projektuje to p. S. T. w „uuze- 
cie Polskiej"), określając obowiązki ich i pra 
wa w ten np. sposób, jak określone są obo­
wiązki i praca profesorów.

Sprawa normalnego uposażenia do­
centów domaga się uregulowania. Ach, 
i nietyiko ta sprawa. Dotychczasowe 
ustawodawstwo szkolne wytwarza nie­
raz sytuacje tragikomiczne.. \ p  : do­
ktor filozorji, b. nauczyciel seminarjum 
nauczycielskiego- z braku posad w szko 
łach średnich, zgłasza się do szktilw- 
ctwa powszechnego. Oświadczają mu, 
że będzie mógł uczyć w szkołach pow­
szechnych dopiero wówczas, gdy złoży 
egzaminy w zakresie... matury seniina- 
r-jum nauczycielskiego!.... Przykład dni 
gi. Artysta z dyplomem uniwersytec­
kim, uczący w szkole rzemieślniczej, 
pragnąc założyć artystyczny zakład in­
troligatorski. zgłasza się po informacje 
do cechu introligatorów. Dowiaduje 
się, że może zostać... czeladnikiem in­
troligatorskim, jeżeli skończy... kursy 
dokształcające dla rzemieślników!..

Wszystko to jest zgodne z paragra­
fami takiemi a takiemi...

Gazeta Lwowska (135) zastanawia 
jąc się nad zadaniem dnia dzisiejszego, 
dochodzi do wniosku, że —

zadaniem dnia dzisiejszego, celem dla wy 
siików wyśli twórczej, jest poszukiwanie n o ­
wego kodeksu etycznego ż jc ia  jednostki i 
zbic-owości. Szukanie sfoi malowań dla idea­
łów zdolnych opromienić i wzbogacić szar/ 
tok wegetacji. Ponieważ nowe warunki życia 
nie ulegną ,uz zapewne wielkim zmianom, 
zatem musi ulec zmianie stosunek do nich 
człowieka. A to przyjdzie wraz z odnalezie­
niem powołania życiowego tam, gdzie ono 
jed nie i zawsze znalezione naprawdę być 
mogio, — w dziedzinie dóbr moralnych, na 
bogatych obszarach ducha.

W ydaje się, iż wchodzimy w okres życia 
skromnego i obyczaju surowego, którv da n o  
wy impuls kulturze i otworzy jej ogromno 
m ożliw ośc i rozkwitu. I że tu włusn.e ludzkość 
odnajdzie utracone szczęście. Albow ietn nie 
jest prawdą, by człowiek mógł być uszczę­
śliwiony tyiko przez brzuch i tyiko przez 
głupi snobizm. Dzieje, mówią zupełnie co inna 
go ła ja  one piękne przykłady po'ączer.;a 
szc ęścia ze skromnością stoiu i odzieży. Bo­
gactwo myśli, p.cKno ducna — to byiy da- 
iia. najpożywniejsze dla boskiego elementu 

w cziowieku.
Oto dlaczego z uinoscśą spoglądamy w 

jutro. .i
Oto przykład całkiem uzasadnione­

go optymizmu!.. Lector.

W Dukoła zabójstwa
W MAGfSTR. WARSZEWSKIM

W  W IR Z E  S T O L IC Y

Uniwersytet w Dorpacie (Tartu) ob­
chodzi obecnie jubileusz 300-lecia swe­
go istnienia. W związku z tern „Kur. Po­
ranny umieszcza następujące uwagi, po­
święcone Uniwersytetowi i Polakom, kto 
rzy tam się kształcili.
B yła w^/iecłmica w D o rp acie  p rz y j- 

m on a ła  w  , oaw oju cy w iliza c ji znakom ity  
udział, a  poko len ia, ja k ie  ta  A lm a  m a- 
te r  w y d a ła  pozostaw iły  p o  sobie ślady 
w .tłoczne. Lrmona. mężów zasłużonych  
dorpatczyków  p rz e d s ta w ia ją  s ię  c a ’am ’ 
ty siącam i a n ab y te  p rzez inieh w D o rp a ­
c ie  u m ie ję tn o ść  bezustannie, .były z u ż y t­
kow ane w  n a jró ż n o ro d n ie jsz y ch  zaw o­
d a c h : p ra \i niczym , lekarsikim  u rz ę d n i­
czym  i t. d. C aty  sz e reg  p ie rw szo rzęd ­
nych  p ow ag  naukow ych , zn an y ch  c h lu b ­
n ie  w E u ro p ie  k sz ia łc il ię w daw nej 
w szechnicy  d o rp n ek ie j. P rzy toczym y z 
liczby’ słynnych  przyrodnikow  : K aro la
E rn e s ta  e. B aera , geologa H e !m ersena, 
zoologa M iddendorfa, b o ta n ik a  -M aksy­
m ow icza. fizyków T  K a p ff era, K um ptza  
W . Owwalda i a s tro n o m a  S tru w eg o

Z liczby  znanych  w  ca łe j E u ro p ie  
m edyków  d o rp ac k ich  przy toczyć , m u s i­
m y : P irogow a B e-gm ana, C h a łu b iń sk ie  
go, B aranow sk iego . Z oegego i w ielu  in ­
nych .

N a  czele n a jb a rd z ie j zasłużonych 
po-siawić n a leży  v  B a e ra . W ynik iem  b a ­
d ań  v. B a e ra  by ło  o d k ryc ie  d a rem n ie  
poszuk iw anego  ja jk a  zw it-rząt ssących, 
o raz  liczne sp o strzeżen ia  czynione n a d  
za p ła d n ian iem  ja j .  K, E . v. B a er u w a­
ża n y  je s t za  ojca n a u k i o hiSLorji ro z ­
w oju człow ieka. Jem u  to  by ło  zaw aro- 
w ane odsłon ien ie ta jem n icy ’ życia i je ­
go zw iązku  w łonie m a tk i.

On to  rzucił p ierw - ze z ia rn a  tęskno­
ty  za p ra w d ą  n a u k o w ą  w se rca  nawaj ch 
rodaków : A leksand r., C zekanow skiego, 
i B enedykta. Dyb owak i-ego.

Zobaczm y co ta  g ro m ad a  uczonych 
polskich 'doi-paiC zyków  z o s taw iła  po so­
bie i ja k  ch lubn ie za p isa ła  s ię  w p rze ­
sz łości i te ra źn ie jsz o śc i k ra ju .  
W ychow ańcam i u n iw ersy te iu  d o r- 
oaokiego byli, prócz w \ m ie ń  ionych 
s ły n rr  n a s i h is to ry c y  A dolf P aw iń sk i. 
A leksainde" Jab łonow sk i i a u to r  w ielu  
p rac  a rch eo lo g  oznych  G ustaw  M a n teu f­
fel. Z by łych  w ychow anków  u n iw e rsy te ­
tu  d o rp ack ieg o  b y li lu'>. są  profeso ram i 
w W a rsza w ie : C h a łu b iń sk i, Ja k o b  N s -  
ta n so n  E, D ybow sk i, Jodko . N ark iew icz  
P eszke R adziw iłłow ie/, B ru d z iń sk i, St. 
T h u g u t, K az im ierz  Krzyw nckL

W D orpacie  byl p ro feso rem  przez 10 
la t  s ły n n y  islaw ista, J a ” B a u d o u in  de 
C iIżi-ienay k tó ry  był jeckrryfft z. n a iw ięk ­
szych p rzy ja c ió ł n aeodu  estońsk iego . W  
P a r tu  pob ie ra ło  w y k sz ta łc en ie  n au k o w e 
k ilka  te ra ź n ie jsz y c h  p ro feso rów  pol­
sk ic h . Tak doktoryzow  a li się  m iędzy in ­
nemu p ro fe so r  T  .Z-'eliński i w ielu  in ­
nych .

D o k to ram i honorow ym i T niw e :-sy- 
t e tu  w  T a r tu  byl ś. p. p ro fe so r  B audo- 
u in  de C o u rten ay , a  obecnie sa  n im i b. 
m a r izałak  S enafu, p ro feso r J u l ja n  Szy­
m a ń sk i z W iln;., b. r e k to r  U n iw e rsy te ­
tu  W arazaw sk iego , p ro f. S tan isław , T h u  
g u tt  i P an  P re z y d e n t R zecsypospo lite j

Zabójca naczelnika wydziału finansowo 
uodatkow ego magistratu, Dembińskiego, 
29-ietni student Tadeusz Kujawski jest człon 
kiem Uegjonu Młodych.

O okolicznościach, które pchnęły Kujaw­
skiego do zbrodniczego czynu, donoszą, co 
następuje:

Kujawski jest gruźlikiem. Za znieważenie 
lekarza, który wydał opinję ujemną o jego 
itan ie  zdrowia, K. został wydalony ze służ­
by miejskiej. Winę tego przypisał Dembiń­
skiemu Zażądał od niego zaświadczenia dla 
przedstawienia w urzędzie pośrednictwa pra­
cy. Spotkawszy się z odmowną odpowiedzią, 
h dobył broni i skierował ją do byłego sw e­
go zwierzchnika. W dniu jutrzejszym Kujaw­
ski zostanie zcaciany przez sędziego ślecicze 
go. Początkowo sprawca śmiertelnego po­
strzelenia zachowywał się spokojnie. Obecnie 
zdradza już pewne zdenerwowanie. K zło­
żył obszerne zeznanie o stosunkach magi­
strackich. 1

UNIWERSYTET W DORPACIE

P oK kiej. p ro fe so r  Ig n ac y ' M ościcki.
Z p raw n ik ó w  p o lsk ich  n iew ie lu  by ­

ło D o rp a tczy k ó w , co tłum aczy  się  tern 
że w D o rp acie  n ie  b y ł w ykładam y K o­
deks N apo leona obow iązu jący  u mas.

N a w y b itn y ch  s ta n o w isk a c h  są d o r-  
p a tczy ey : 1-szy p rezes S ądu  N ejw y ż 
szego. Leon S up ińsk i, preze.. S ąd u  N a j­
wyższego —  M ichelis, sę d z ia  S ądu  N a j­
w yższego —  B ohdan  Koi sak  i inn i.

W  K ra k o w ie  b y li: Tajchm am , J a n i­
k ow sk i K leek K. i K D cki W . L m osiaw  
ski, Z dziechow ski i< B r. K aden; we L w o­
w ie : S iem iradzk i, w D orpacie  M ik rze - 
w icz. W ikrze niski, S w irsk i i p ro f  dr.
B olesław  H ryn iew ieck i, w  Z urychu  B. 
L im anów .,k i i immi.

W spom nieć jeszcze p rag m e m y  tu  
doi-jwiczyków : Jó zefa  W eyssenhoffa ,
n iedaw nego  ju b ila ta ,  l i t e r a ta  i a m o ra  
p raw dziw ych  pereł n asze j l i te ra tu ry , 
■pref. H enry  ka N u sb au m a, A n d rze ja
N ierno jew sk iegb , p ro f. p a s to ra  B u rsch e  
i p a s to ra  S k ie rsk ieg o  S te fa n a , je n e ra l-  
mych snperintemdeaitów. zborów  ewatnge- 
lick ich . A by wymiernie w szy s tk ich  w y­
b itn y ch  d o rpa tczyków , p racow n ików  na 
ro ż ry c h  po iach  d z ia ła ln o ś c i ' z ap e łn ili­
byśm y ich 'nazw iskam i ca le  s tro n ic e . 
D zia ła lność  ży jący ch , prócz n ie k tó ry ch  
n ie  należy  /.resztą  jeszcze do h is to rji .

Oto d o -obek  duchow y P o lak ó w  d o r- 
patczyków  od  czasów n a jd a w n ie jsz y c h  
u n iw e rsy te tu  d o rpack iego  aż do doby  o- 
s ta tn ie j .  W  c iąg u  d z iesią tk ó w  la t u n i-  
w e-.-y te t d o rnack i w ydał setki, zasłużo­
nych  mężów, jyożytecznych o b y w a te li n.-' 
w szy s tk ich  n iem al po lach  p racy , j

Że ta k i  b ila n s  w ykaz,aia m łodzież poi 
ska . to  ip rzedew szystk iem  p rzy p isać  ina- 
leży p ra c y  i pow iż m m u  tra k to w a n iu  
sw ych obow iązków  sa m e j młodzież}’ —  
pom im o pi-.ia, po jedynków  i a w a n tu ro ­
w anie się. S łynna  by ła w  sw oim  czasie  
u w aga k u n a tr ra K ra ffs tro m a , byłego słu 
żb is ty  m ik o la je w sk ieg o  o P o lak ach  s tu - 
d ju jijcych  w D o rp acie : ,,D ie H erm . P o ­
lem d ie w ollen h ie r  im m er p r im a  donna, 
setn , im  Gutem, w ie im B osen".

Z powodu zabójstwa Legjon Młodych o- 
głosił następujący komunikat:

W związku z samorzutnym i niepoczy 
lalnyir czynem Taueusza Kujawskiego. Ko­
menda Okręgu W arszawa Legjonu Młodych 
stwierdza co następuje:

1) Członek Legionu Młodych Tadeusz 
Kujawski został zawieszony w prawacn cz*on 
ka 7. dniem 2, b.m. za czyn niegodny honoru 
członka organizacji.

2) Ze względu na nieskazitelną przeszło.,ć

NIEPOTRZEBNE LEKCJE
Nadmierne ceny benzyny i olejów, poda- 

■tek drogowy, coraz gorsze szosy — znako- 
m.cie wpłynęły na zmniejszenie ruchu moto, 
rowego. Dawniej 10 samochodów, dziś jed­
na taczka i dwa rowery. Bez zaglądania dci 
statystyki,kierując się tylko zdrowym sen­
sem można stwierdzić opustoszenie ulic sto­
łecznych. Ale komisarjat rządu postanowił 
być czynnym. Na ruchliwych rogach stanęło 
pe 5 policjantów. Przechodnie myślą, że to 
obława na bandytów, komunistów czy wiel­
ka gala przed przyjazdem szacha perskiego. 
Każdy się śpieszy, przecnodzi ulicą jak mu 
wygodniej. Policjanci rzucają sie jak oza- 
kale:

— Tak nie wolno!
— Nie tędy.
— Z powrotem.
jeden przechodzień już dob1. i ii - -  n o ­

sem — na drug. chodnik. Policjant du niego- 
Niech pan wraca na tamtą stronę i przejdzie 
porządnie, naokoło!

Biedak- lezie z powrotem między tramwa­
je i wozy, ląduje, nowv polu \iiie. -- Nie 
można tak, wracaj pan . na tamtą stronę . o- 
bejdź naokoło.

— Ależ ja właśnie...
— Panie, bo złotówka!

P ro feso ro w ie  dorpa+cy .w ym agali od 
sw oich uczniów' su m ien n y ch  i pow ażnych  organizacyjną Tadeusza Kujawskiego, bez 
s tu d jó w 1 Dc w ew nętrznego  ży c ia  s tu -  względu na stan psychiczno-nerwowy, spo- 
denckiego  u ruw ersw tet w ca le  się n ie  wodowany gruźlicą, oraz Kjmpanją oszczer- 

, . ‘ j. cza prasę endeckiei przeciwno memu w zwią
m iesza  zo s ta w ia ją c  zu p e łn ą  su u odę ^  Ł tem, iż był owiaakiem spoliczkowania 
rządzer.iiU s ię  ich i rozw oju . [eti_ Nowaczynskiego, bez względu na

oj . , . , . . cały szereg szykan natury politycznej, na
G dy n a  miąyięh um wei,>ytekach na 0yj Narażony T. Kujawski, Legjon Mto-

w szełki sposób szyikowajno Polaków ’, do r - ^ych nie może uznać wyżej wymienionych 
p ack i był zaw sze n am  zyczliw y Z a s tę -  czynników za usprawiedliwiające, nawet ła- 
pow at on n a m  ch o c iaż  :w części w yższą godzące i jaknajkategoryczniej puiępia sto- 

, . . . . .  , sowanie metody samosadu przy rozstrzyga-
uczelnię, k tó r e j  n i e  m ie liśm y  w  k ra ju . nJu wsze[kie?0 r^azaju u ^ fr^ tó w .

i waaBMPi

Zmaltretowany przechodzień przebiegi lak 
tak 12 razy na ukos, wciąż odpędzany z po­
wrotem, za trzynastym razem przeejchał go  
autobus. Wrzasnęli policjanci chórem- a 
colchodzi cymbał nieprawidłowo i oto skutki!

Żebyć był ruch naprawdę. Godzien ubywa 
parę taksówek, codzień wzrasta srogośc prze 
pisow. Złotówka ma być zamieniona dwo­
ma. Za stąpnięcie lewą nogą, gdy należało 
praveą— 2 złote kary. Na Polesiu pewien, 
chłop sprzedał cielaka i 18-ietniego syna za 
2 zł., a sesiedzi mu zazdrościli, że wziąt tak 
dużo.

Nauka chodzenia jest poważną konkuren­
cją dla kina, w teatrzt i zwierzyńca. Ledwo 
paru policjantów obsadzi róg — tłumy ga­
piów obeiwują regulację. Widowisko bez­
płatne i dług.e. A rzeziimeszki tymczasem,
grasują. Kar.

lilii Hi t y

5 ^ e m  O k r ę g o w y m

m h z m n i !  i

j» Rom an B randstaetter, Legion iy -  
Wowufci A oam a M ickiew iczti. W a rsz a ­
w a, 1932, A r. 70. P ra w ie  w yłącznie na 
pod.-taw ie m a -e r ja łu  r^k o p iśm ien n eg  > 
M uze'im  M idkiew iczow sk  ego w P a -yżu. 
zury-ow aJ a u to r  ‘n iezm iern ie  c iekaw e 
dzie je  o rg a n iz a c ji L eg jonu  żydow skiego  
w  r . 1855, n T u rc ji.

D rący  te j  p ośw ięcim y  n ieco  późn ;e j 
w ięcej uw ag, obecnie za ś  sy g n a lizu jem y  
je j u k a z a n ie  Się.

CUKIER W WORKACH JUTOWYCH 
KRZEPI FLANTAIDRA JUTY. 

CUKIER W WORKACH LNIANYCH 
OSŁODZI DOLli ROLNIKA

Zjawisko teroru stało się ostatniemi czasy 
specyficzną noiączką W arszawy, przybiera­
jąc, nieraz rormy i rozmiary zastraszające i 
zagrażając bezpieczeństwu ogólnemu Pod 
tym względem nasza stolica zaczyna ślę co­
raz bardziej upodabniać do „ojczyzny" ban­
dytyzmu terorystycznego — sławetnego mia 
sta Chicago.

14 OSKARŻONYCH 
jaskrawym przyczynkiem do tego zjawi­

ska „amerykanizacji" W arszawy, będzie nie­
zawodnie proces zlikwidowanej przed kilku 
miesiącami głośnej bandy terorystów z Pła 
cu Kercelego pod wodzą radnego m. st. W ar 
szawy, Tuśiemki-Siemiątkowskiego, który w 
przyszły poniedziałek, dni? 4 lipca, .-o, pocz­
nie się orzed warszawskim Sądem Okręgo­
wym

Na ławie oskarżonych zasiądzie 14 osóo 
pod zarzutem udziału w  bardzie, która dc 
puszczała się rozboju i wymuszania pod groź 
bą rewolwerów (art. 589 k.k.)

Są to : Łukasz Siemiątkowski vel 'r asiern 
ka, Leon Karpiński, występujący pod pseu­
donimem „Pantałeon", judka Sztajnwo-f, Cze 
s!avv (ar.iak, Hersz Dusznicki, Chaskiel Kan­
tor, Stanisław Jakubczak, Aron Perełman, A- 
Ieksander Bocheński, Stanisław Cieślioski, 
Adam Plackowski, Wacław Lemański, Szv- 
rron Za.iwe! Szmigiei i Chaim vel Gabrjel 
Lipszyc, pseud. „Gamlin".

Wszyscy oskarżeni, D r o c z  Tasiemką pr/o 
bywającego na wolności za kaucją 500 zl„ 
odpowiadać będą z więzienia.

SĄDY „DINTOJRY"
Terenem działania bandy był przeważme 

Płac Kercelego, oraz przyległe ulice dzielni­
cy żydowskiej. Bancia grasowała również w 
okoiicy ul. Gęsiej i Nalewek. W łonie bandy 
istniał specjalny sąd („dintojra1), który był 
„wyrazem najwyższej sprawiedliwości, i któ 
ry w siedzibie swojej — podrzędnej knajpce 
pizy uł. Dzikiej przy sutych libacjach, obfi­
cie zakrapianych alkoholem, wydawał wy­
roki.

siebie następstw w razie oporu. uLgali żą­
daniom, w ydając nieraz pieniądze na samo żą 
danie, wiedząc zgóry, iż wszelka próba opo 
ru skończy się pobiciem ich.

JEDEN ZA WSZYSTKICH"
Banda nie zawsze występowała w całości. 

Zdarzało sie, że do handlujących zgłaszali się 
ooszczególni członkowie bandy (przeważnie 
Karpiński i Sztainworf — Tasiemka sam się 
nie fatygował) z żądaniem pieniędzy, zazna­
czając jednak wyraźnie, iż żądaja pieniędzy 
metylko dla siebie ale i dla nieobecnych to ­
warzyszy Bywaiy wypadki że żądanie oew 
nej sumy pieniężnej zgłaszali jedni czionko- 
wie oandy, bili inni, a odbierali pieniądze od 
steroryzowanych kupców jeszcze inni.

Kupcy, płacąc „okup" z ł  prawo handlo­
wania na placu na ręce jednych czionków 
bandy, byli pewni, że inni już sie do nicn nie 
zgłoszą.

„KRÓL KERCELAKA 
Siemiątkowski i zadko bywał na płaca, za 

stępował go tam zazwyczaj Karpiński, który, 
będąc postrachem wszystkich han Iłujących, 
uzurpoi- ał sobie piawo zezwalania poszcze­
gólnym kupcom na handlowanie na płacu, 
wyznaczał im miejsca, stragany itd. taa, ż< 
był nazywany na Placu Kercelego „królem".

Akt oskarżenia cytuje opisy scen wręcz 
nieprawdopodobnych a przypominające baś­
nie o średniowiecznych „raub itterach", trzy 
mających pod grozą całe okolice.

rtłn irifDn oiioeal/łoyttctt/PTtiurh .nhra7kówu

RACHUNKI ZA LIBACJE
Pod koniec 1929 r. dwaj wspólnicy — 

Benjamin Fuks i Dawio. Portugai, poczęli han 
diować ubraniami na PI. Kercelego. Kai pin 
ski zażądał od nich „okupi1", a nie otrzymaw­
szy go. pod groźbą rewoiwern „zaprosili" 
handlarzy do restauracji ,Ba' uolesia“, gdzit 
musieli zapłacić rachunek za libację bandy w 
sumie 200 zi. i w dodatku zostali pobici.

Gdy w pewien czas potem Fuks pogaidli- 
wie wyraził się o bandzie Karpniskitgo ten 
wezwał go na „dint-jrę" do znanej meliny 
ŁysoDyka na Nowotipkacn, gdzie zasądzono 
od handlarza 200 zł. na rzecz bandy. F uks, o- 
bawiając się o swe życie, zapłacił.

„NA WÓDKĘ"
W styczniu 1931 r. LajbKlajman, handlu 

jący ubran.ami, naby uudką na PI. Kerce­
lego W  kilka dni później przyszedł do niego 
Karpiński i oświadczył, że pieniędzy nie chce, 
ale Klajman musi z nim pójść na i/ódkęźj-i- 
bacja dla bandy kosztowała handlarza 770 
zi. oraz 70 zł. za piwo grzane, wypite przez 
Karpińskiego i iegc znajomego. Ponieważ 
Klajman zapłaci! „niechętnie- , tastał pew ne­
go dnia drzwi do swojej budki zabite ^w ó­
dziami. l a  pozwolenie otwarci? musL na 

żądanie Tasiemki zapłacić dodatkowo '00 żK 
Rozprawa sądowa ujawm niezawodnie sen 

sacyine szczegóły tej sprawy. Przewodniczący 
wiceprezes sędzia Hermanów ski. Ockarża wi­
ceprokurator WEłiński.

„EhSPEDYCJF KARNE"
Po posiedzeniach „sądu11 wyruszała za­

zwyczaj „ekspedycja karna", która wyroi od 
razu wykonywała. 3anda wymuszała „po­
datki" od właścicieli budek na Placu Kercę ■ 
lego, zmuszała do opłacania „podatków" od 
wesel, czy imienin w rodzinach kupców i t. 
d. Banda umiała np. po urządzeniu libacji w 
jakiejś sjielunce, zażądać ou właściciela spe­
lunki podatku... od konsumji. , ,

BANDYCKIE METODY

STRZELCY KDRKOWi
W  Katowicach odbył się przedwczoraj IV ctwa Kurkowego ze Lwowa w .-.taropolskich 

kongres bractw sirzeleckicn R P. kontusza h. składającą wieniec na grobie Nie
Zdjęcie nasze przeastawia delegację Bra- znanego Powstańca śląskiego.

Dochodzenie ustaliło następujące okolicz­
ności: 1

Już w  roku 1928 na Plącu Kercelego u- 
tworzyła się banda pod przewodnictwem Łu • 
nasza Siemiątkowskiego, znanego pod pseu­
donimem „Tasiemki". Band? ta, zaopatrzo­
na w bron, żądała oci handlarzy, utrzym ują­
cych strugany na placu, oddawaniu im pie­
niędzy, grożąc w razie idmowy biciem, al­
bo zabu-i im, a nawę* bijąc dotkliwie o poi 
nych. Kuocy obawiając się przykrych dla

Dopiero obecnie znane są bliższe szczegó­
ły aresztowania korespondentów pism zagra­
nicznych, którzy tainie wybrał, sie z wizytą 
do generała Ala. "lrzeba jednak wziąć pod 
uwagę, że szczegóły te pochodzą z oficjal­
nych ’ kół mandżurskich i dlatego przyjmo­
wać naieży je z wielką rezerwą. Charbiitekie 
władze administracyjne, prowauzą śledztwo 
w tej sprawie i starają się objaśnić wlasc.- 
wy ceł wizyty dziennikarzy zagranicznych u
generała Ma.

Z obu dziennikarzy, ,eden jest poddanym 
szwajcarskim nazwiskiem Augun Lindt, ko­
respondent „Journal de Genewe", Deu.sche 
Allgemeine Zeitung" i innych cziemuków, 
drugi, to obywatel amerykański Still, kore 
spondent pisma „Nev» York Times", ó ta j  
d z ienn ikarze  odwiedzili generała '.la bez ze­
zwolenia rządu mandżurskiego. Udało im się 
tajnie przebyć ochronną linię pocztm p ze- 
dostali się do małej wiosk-' chińskiej, położo­
nej na północny zachód od Chailunu, gdzie 
prze; trzy dni bawili u generała Ma. Twier­
dzi sie, że generał Mu oddal im tajne doku­
menty i listy, które mieli w ączy ć  generało- 
wiCzan-Sue-Ljanuw5 i komisji śltuczej Ligi 
Narodów. Władze mandżurskie dowiedziały 
się o tem z telegramu, wystosowanego pod 
adresem Czan-Sue-Ljane,

Dziennikai ze ci przed pewnym czasem 
szczegółowo badan wschodnią część kolei 
wscnodnio-chińskiei a podróżując oo tych o- 
kolicach zawsze zwracali się o ochronę do 
władz wojskowych, jednak oodrc’ do gene­
rała Ma, zachowali w tajemnicy, Łuk, że .d a ­
dze mandżurskie wcale nie wiedziały o ich za 
miare.cl!.' Działalność tych dziennLarzy skło­
niła władze do tego, że obecnie oacznie ob­
serwuje się każdy ruch dziennikarzy zagra­
nicznych. Dodać należy, że obaj dziennikarz 
doskonale jłomrormow ani są o pozycjach 
wojsk i znają sytuację w Mandżurji, co 
skłoniło władze io lego by zarząuzić prze­
słuchania tak Lindta, jak i Stilla. Still jednak 
ukrył się w gmachu konsulatu amerykańskie­
go, aby w ten sposób uniknąć przesłuchania, 
gdyż nie chciał ujawnić celu wizyty u gene- 
raia Ma. Lharbinski u"zą<‘ dyplomatyczny 
prowincji giryńskiej starał się nawiuzac kon­
takt z konsulatem amerykańskim, ale próba 
ta spełzła na niczem. Drugim dzienninarzeir 
zaopiekował się konsul: Francuski Renaut,
który w tym celu złożył wizytę zastępcy mi­
nistra spraw zagranicznych w Cnarbmie 
Trzeba dodać, że konsulat francuski v- Man- 
dżurji roztacza ooieke również nad obywa­
telami szwajcarskimi

CO MOŻÊ CHOCHLIK
W domu powieszonego, nie mówi 

się o stryczku Jeżeli odstąpimy od t ’j 
wielkiej mądrości życiowej, zawartej w 
przysłowiu, uczynimy to gwoli ucie­
chy naszych łaskawych czytelników.

Plagą, trapiącą nas w ostatnich 
dniach, jest niezwykła inwazja chochli 
kow drukarskich i korektorskich, które 
często wspólnie rozpoczynają atak i 
wówczas, pożal się Boże, co się azieje 
z numerem. Robimy wszystko, aby te 
okropne stworzenia wytępić, ale jak 
wiadomo nec Herculec (korektor) kon­
tra plures (chocnliki). Mimo jednak 
nierównej walki, nie tracimy nadziei, 
wola zwycięstwa jest głównym moty­
wem naszego wysiłku, to też zniszcze­
nie żywych sił wroga, że użyjemy tu 
teiminołogji wojennej, jest rzeczą pe­
wną.

W  zwalczaniu tej plagi dzienników 
nie jesteśmy odosoDnieni, nie tylko zło­
śliwe stworzenia nam wyłącznie psu­
ją humor i nerwy. Mamy pod tym 
względem wielu bliższych i dalszych 
towarzyszy niedoli. Nie będziemy je­
dnak mówili o sąsiadach, gdyż to za­
raz będzie komentowane jako „n.ego-

dna napaść" zajmiemy się dalszemi.
Wychodzi właśnie taki towarzysz 

niedoli w Madrycie. Oto jaka spotkała 
go przykrość z powodu fatalnego błedn 
korektorskiego.

Pewna zamożna pani w Hiszpanji, 
której mąż zajmował eksponowane sta­
nowisko w społeczeństwie, zaprosiła 
na obiad tak zwaną „śmietankę towa­
rzyską". O oznaczonej porze stawili 
się licznie rozmaici dyrektorowie, poli­
tycy, artyści, sporo snobów rozmaite­
go gatunku dopełniło reszty. Rzecz ja­
sna, nie brakowało pań, które przy tej 
okazji zademonstrowały piękne toalety 
biżuterję i t.p. Obiad minął w rozkosz­
nym nastroju i wszystko byłoby do­
brze, gdyby nie notatka sprawozdaw­
cza, która ukazała się nazajutrz w je­
dnym z dzienników.

Reporter szczegółowo opisał przyję 
cie u czarującej p X., wymienił kio był, 
jdkie było menu, szeroko i barwnie o- 
pisał stroje, słowem sprawozdanie wy­
padło wspaniale. Notatka, którą naza­
jutrz z zainteresowaniem czytali uczest 
nicy przyjęcia, kończyła się takim zwre 
tem:

„Całe to podejrzane towarzystwo 
odprowadzono do cyrkułu policyjnego 
z celu sprawdzenia dokumentów".

Wybuch bomby w domu czarującej 
p. X. zrobiłby napewno mniejsze w ra­
żenie, niż tych kilka fatalnych wierszy. 
■ Piękna dyrektorowa zemdlała. Re­

daktor nieszczęsnego dziennika o maty 
włos nie umarł. W całem mieście za­
wrzało.

Co, jak, dlaczego, kto zrobił ten nę­
dzny i niesmaczny żart. Telefony, za­
pytania, listy, śledztwo i wreszcie 
drukarnia wytłumaczyła w jaki sposób 
notatka w kronice towarzyskiej zakoń­
czona została takim nieoczekiwanym 
zwrotem. Najzwyklejsza rzecz pod słoń 
cent. Zwykły błąd metrampaża. W są­
siedniej szpalcie umieszczona była wis 
domość o rewdzji w jakiejś potajemnej 
jaskini hazardu. „Podejrzane towarzy- 
s1wo“ dotyczyło oczywista „gości" tej 
spelunki. Metrampaż, jak się to często 
zdarza pomylił się i zakończenie notat­
ki postawni pod sprawozdanie przyję­
cia, korektor nie zauważył i stąd całe 
qui pro quo.

Wyjaśnienie drukarni nie zażegna­
ło burzy. Piękna pani X żąda zemsty i 
sądu. Właśnie niedługo odbędzie się 
ta jedyna w swoim rodzaju rozprawa

sądowa. Ciekawe, czy sąd uzna błąd 
korektora za zniewagę i sitarze redakto 
ra. Należy raczej przypuszczać, że nie, 
dla ludzi obytych z techniką drukarską 
jest to tylko zwykłe tatalne potknięcie 
sie... czcionek.

Podchodzi do mnie, składa buzię w

Skoro już mowa o sprawach sądo­
wych, warto jeszcze przypomnieć o je­
dnej, która przed kilku dnianti odbyła 
się w Paryżu.

Do sądu pokoju zjawił się grubas 
na krótkich nóżkach i pewna wysoka, 
zasuszona, nie pierwszej już młodości 
dama.

—  O cóż chodzi —  pyta sędzia.
—  Wysoki Sądzie, ta pani —  recy­

tuje grubas... -— spoliczkowała mnie. 
Byłem na weselu mego przyjaciela. Po 
obiedzie, każdy z zaproszonych gości 
śpiewał, lub opowiadał ucieszne aneg­
doty. Wr pewnym momencie gospodarz 
mówi do mnie:

emp i mówi
—  Ja będę Wenerą.
—  Widzicie W enerę? Myślałem, 

ic  pęknę ze śmiechu, aż raptem ta pa­
ni wymierzyła mi policzek.

—  Aby zmusić tego aroganta do 
milczenia —  dodaje skromnie „W ene- 
ra".

—  Edw-arelzie, masz piękny głos, za 
śpiewaj Może arję z Tannhasera.

—  Zgoda. Zaśpiewam nietyiko arję, 
ale i duet, ale —  zapytuję u zebranych
—  ktoż będzie śpiewał ze mną w due- 
ecie partję Wenery.

Na to wysuwa się ta oto jejmość
—  żółta, sucha z końskiemi zębam,.

—  Cóż było dalej? —  indaguje sę­
dzia Dalej? Zaśpiewałem arję, ale za 
duet podziękowałem Państwo młodzi 
nie mieli pretensji i żalu.

Sędzia zamknął przewód. — Pięk­
nie, rzekł —  droga pan nie będzie wię 
cej imitowała Wenerę i zapłaci Tan- 
nhaserowi za obrazę 30 fr, oraz poło­
wę kosztów.

Wyrok przyjęty zostat w milczeniu. 
Żótta, zasuszona „W enera" wyciągnęła 
z torebki 30 fr. i w milczeniu położyła 
na stole. Nowoczesny .„T annhaser"  
szybko zgarnął pieniądze i z głową 
podniesioną opuścit salę sądu.

Czy można zrobić wymianę żon? 
Oczywista nie, nawet w Ameryce pra- 
w’o surowo karze za takie tranzakcje. 
Sprawdzili to niedawno na własnej skó 
rze dwaj przemysłowcy. Obu amato­
rów wymiany skazano na 6 lat więzie­
nia, a małżonki ich na samotność...

Przemysłowiec Swanson był inicja­
torem całego interesu. Podobała mu 
się 'bardzo żona jego dyrektora Ber­
tranda. Zamiłowany sportowiec prze­
bywał zwykle w  towarzystwie p. B., 
która również Dyła zapaloną sportsmen 
ką. Wspólne training wyczyny spor 
towe zrobiły swoje. P. Swanson zapro­
ponował dyr. Bertrandowi zamianę mał 
żonek. Dyrektor kochał się w pani 
pryncypałowuj, wi|C propozycję chęt­
nie przyjął, prócz tego obawiał się, ze 
jeżeli nie zgoazi się, Swanson wyleje 
go z posauy, a wiadomo kryzys. W  ca­
łą sprawę wtajemniczono żony Zgo­
dziły się chętnie. Dalsza historja krót­
ka, rozwód, wesele, podróż.... Minęło 
kilka upajających miesięcy i p. Swan- 
sełn nr. 2 przekonała się, że zroDita 
kiepski interes. Jej poprzedni mąż o 
wiele sympatyczniejszy i bardziej się 
jej podobał. Pani Bertrand odwrotnie, 
była niezmiernie zadowolona.

Amerykanki są stanowcze. Niepo- 
doba się, raz, dwa i do prokuratora a 
do skargi jako załącznik dołączyła od­
pis urnowy o zamianie. Sprawa sądowa 
i obaj małżonkowie sieTlzą za kratKani. 
Kto wie czy p Swanson nie żałuje te­
raz swego czynu

F.squire. i
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Dwie wystawy w szkołach plastyków
I  znóv m uszę p isa ć  o W uensJkiem 

Tow arzysow ie P lasty k ó w . G dziekolw iek 
obróci.-/, się , ,-zedzń ci P las ty cy  N a  
w y d z ia le , sz tu k  p ię k n y ch  p l a s t y c y ,  sa le  
,i jcościoły r e s ta u ru ją  p la s ty c y , u  R u d r ic 
kiego s ied zą  p la s ty c y , w  A m eryce w y­
s ta w ia ją  p la s ty cy , n a w e t te ra z  w W a r­
szaw ie  z ix>sród w szy stk ich  a r ty s tó w  
w y s ta w i a  jącv ch , zakup iono  ty lko  trzy  
ob razy  i  w szy s tk ie  trz y  a k u r a t  p la s ty ­
ków  w ileń sk ich : Ja m o u tta , N iesoołow -
skk-go i Rouby. W yraźny  Drang p las­
tyków  na w szystk ie  strony  św ia ta . J a  
go sohie ta k  tłu m aczę : ta len t i  w iedza 
zdoby wa. I  d la teg o  z p rzy je m n o śc ią  p i­
su ję  o  p la s ty k a c h .

I  d z is ia j znowu Dędę ich  chw alił. T ym  
rzem  dw ie szkoły , k tó re  prow adza w 

W iln ie . W a rto  te n  szczegół podkreślić . 
O prócz tw órczej d z ia ła lnośc i a r ty s ty c z ­
nej, ro z w ija ją  p la s ty c y  dz ia ła lność  p e ­
dagogiczną. W ychow ują  p o p ro s tu  ta k ic h  
m a ły ch  p lasty k ó w , k tó rz y  będą w iern i 
ich  p ro g ram o w i. B ardzo  m ąd rze  Mu.-i 
być c iąg ło ść  sz lachetnych  trąd y c y j. N ie- 
d a rm o  te ż  szkoia ry su n k u  i  m a ia rs  wa 
p lastyków , w ileńsk ich  m a  za sw ego p a ­
tro n a  Sm ugłe wlicza.

W ięc słów  p a rę  o te j  szkole i o in ­
ne j jeszcze : Szkole R zem iosł A rty s ty c z ­
nych.

Obydw ie m ieszczą s ię  p rz y  ul. św. 
A nny, w  m u rach  's ta reg o  ik la sz to ru  oer- 
nard y n ek , gdzie je s t  w ielka 'sala z ner- 
oem D w a S a p ie h ^  n a  sk lep ien iu  g az ie  
b iegną d łu g ie  k o ry ta rz e  i  skąd, przez 
w ysok ie o k n a  .m ożna w yjrzeć  na nie- 

■ w ielk i dziedz ińczyk  p o k la sz to rn y , u ję ty  
z trz e c h  sc ron  w  m u ry  m o n aste ru , a z 
cz w arte j — zagrodzony  sp ię trzo n ą  śc ia ­
n ą  kośc io ła  św . M ic h a ła . B y ł tu  k ied y ś 
w iry d u rz y k . D ziś pada ty ik o  cien od 
ciężkich m urów  i wgórze p łynę  obłoki.

Te m u ry  ii ten  w iry d a rz y k  —  cóż ja  
na  to  p o rad z ę?  —  w y tw a rz a ją  a tm o sfe ­
rę  sp rzy ja ją cą . P odobn ie  ja k  n ie d a le k o  
od nich p rzy  te jż e  u licy , m u ry  w ydziału  
sz tu k  p ięknych  P lasi ycy  upoaobali so­
bie S iarę  m m y  k la sz to rn e , ab y  w  ich  ci­
szy  s iln ie j odczuw ac związek, z p rzeszłoś 
cią. Czy to  źle czy dobrze, p roszę  p ań ­
s tw a  ?

N iech  n a  to  p y ta n ie  odpow iedzą dw ie  
-•w ystaw y, k tó re  w łaśn ie  czynne s ą  w7' 

obydw u szkcłach . W y s taw y  p rac  ucz­
niów7.

Gzem je s t  Szkoła R zem iosł A r ty s ty ­
cznych  —  dorozum ieć s ię  m ożne już  z 
je j nazw y. P o d n ie ść  k u ltu rę  rzem iosła, 
do w yżyn a r ty z m u ; w ychow ać m łodzież, 
k tó ra  p ra g n ie  pośw ięcić s ię  rze tm o -iu  
m a .a rsk o  i rze źb ia rsk o  deko racy jnem u , 
w p o szan o w an iu  sw ego zaw odu i m iło ­
ści doń, o p a r te j  n a  sum iennej w iedzy ;

poić' ;w Lą^ten jb e ty zm  n k u l t  sz tu k i 
rze n re ś tń ic ze j, k tó ry  ożyw iał daw nych  
m a js tró w  cechow ych —  o to  są zad an ia  
S zk ó ł'

I  p rzyznać trz e b a , że je  w ypełnia. 
Mimoi ciężkie w a ru n k i m aite rja lne . G ay 

*.«się p rze jrz a ło  n a  w ystaw ie  dużą ilość 
p ra c  akw are low ych  uczniów , k tó re  w y­
konali pod k ie ru n k ie m  M ichała  R ouby, 
trzeb a  potem  m ów ić o n ic h  z  uznaniem . 
P ra .„ ie  żadnycn  p sm o ey  naukow ych, 
'w p is 7* w  szkole .są m in im aln e  a m ło­

dzież u b o g a ), a  re z u lta ty  bardzo  po­
w ażne. M ichał Rouba om ie. p o s łu g u jąc  
s ię  ta k im  m odelem , ja k i  m a  s ię  p ^d  rę -  
k ą , w poić w sw ych uczsniói d o b rą  zna­
jom ość k o lo ry s ty k i. W y starcza  m u p ro ­
s ta  w stą ż k a  zielona, ja k iś  k ilim , k a w a ł 
tk a n in y , g a rn e k  g lin ia n y  itp . p rzed m io ­
ty  codziennego uży tk u , aby przez odpo­
w iedn ie  ugrupoiw am e p rzedm io tów  je d ­
n ego  k o lo ru  —  pokaizywać, ja k  ró żn ie  
m ogą Dyć jego  odcienie i ja k  należy  od­
c ien ie t e  w ydobyw ać za pom ocą pendzla

T ym on N iesio łow sk i w d raża  sw ych  
uczniów  z pow odzeniem  w7 z a ja d y  ko m ­
pozycji i m a la rs tw a  d ek o ra cy jn e g o : ob­
f ito ść  pro jek tów ' ta p e t  śc ie rn y c h 1,*'Har­
m onijnych w  sw em  p o łączen iu  a e se n i i 
p rzy jem n y ch  w kolorze, zw ra c a  u w ag ę  
/.w iedza jącego.

R y su n ek  g łow y i o rn am e n tu , k tó ry  
p row adzi d y re k to r  S zko 'y  K az im ie rz  
K w ia tk o w sk i —  św iadczy  d cb itn ie  o 
tern, pud ja k  kom p eten tn em  k ierow nic­
tw e m  z n a jd u ją  s ię  uczniow ie.

N iem niejsze  te ż  p o stę p y  ro b ią  o n i w 
g ra fice  i  w lite rn ic tw ie , nad k tó rem i 
czu w a  G. A ch rem  - A cheem ow icz —  i 
iw p racach  p ra k ty c z n y c h  z dziedz iny  po- 
lich ro m ji, k tó re  p row adzi Zj g m u n t P an ­
kiew icz. N a  s ta ry m  m u rze  bocznego k o ­
r y ta r z a  og ląd ać  m ożem y k ilk a n a śc ie  
fra g m e n tó w  poli.eh: o m ji dom ów : p ro jek  
.ty ich  r»ą w y k o n an e  pod k ie ru n k ie m  T y­
m o n a N iesio łow skiego , a s tro n a  te ch ­
n ic z n a  pod ok iem  Z. P ank iew icza. K on­
s ta tu je m y  z Zadowoleniem  różnorodność 
te c h n ik i :  w idzim y  fra g m e n ty  w y konane  
te m p e rą  k le jo w ą  i te m p e rą  kazeinow ą, 
ja k  rów nież  tru d n y m , a le  n iezm iern ie  
trw a ły m  sposobem  —  s g ra f i t to .

R e z u lta ty  p rac y  sa  znaczne. D ow o­
dzą one, ja k ą  tw órczą ro lę  odegrać  m o­
że w  rozw oju  w ileńsk iego  rzem iosła  a r ­
ty sty czn eg o  szkoła tego  typu . ja k  
p o trz e b n ą  i pożyteczną. Szczególnie dziś, 
g d y  kulit inief chów ości w  sz tuce  poczy­
ty w a n y  je.,t zu o ry g in a ln o ść , a n ieuctw o 
iza p rze jaw  sam orodnego  i św ieżego t a ­
len tu . P la s ty c y  uczą —  piln-e i su m ien ­
nie, dok ład n ie  i v> szechstronn ip  — i to  
je s t  ich  zasługą . To też  pi dn ieść  należy  
f a k t,  że w ty m  roku  skolm ym S zkota R;;e 
m iosl A rty s ty c z n y c h  w y p u śc iła  siedem ­
n astu  a r ty s ty c z n ie  p rzygo low , aj tych  cze­
ladnikówp ,k tó rz y  złożyli egzam iny  p rze ­
pisanie p rzd  sp ec ja ln ie  pow ołaną kom i­
s ją .

*  *  *

S zk o ła  R y su n k u  i M a la rs tw a  Im. 
Sm ug łowicza, m ieszcząca s ię  w tym że 
gm achu , m a inni cele. W yłączn ie a r t y s ­
tyczne. J e s t  ona. rzec  m ożna, rodza jem  
p re p a ra n d y  do w ydzia łu  sz iuk  p ięk­
n ych . W ielu z je j daw nych  uczniów  s tu -  
d ju je  ma wydziale.

W y k ła d a ją  w n ie j:  M ichał R ouba,
pejzaż i m aatw a n a tu ra ) .  K az-m .erz  

K w ia tk o w sk i (św ie rn e  w y n ik i w ry su n - 
ku g łow y i p o rtre c ie  t*.-Jerzy K oppen  i 
T) m on N iesio łow sk i (ry su n e k  w ieczo­
rn y  —  a k t) .

N iew ie lka  ilość uczniów7 pozw ala na 
s ta łą  i tro sk liw ą  opiekę nad. n im i i sp rzy  
j a  w ydajnośc i p racy .

O bydw ie wysbałw y zw tecłzi napew no 
publiczno śćwileńslka. W ysz.

ckm  jezdni p rz y  u licy  Z am kow ej i W ie l­
kiej, z a z n a ja m ia ją c  s ię  jednocześn ie ze 
złożona n iedaw no  p ro p o zy c ją  pew nego 
p rzedsięb io rcy , .k tóry  ch c ia łb y  w y a s fa l­
tow ać wym iem ione u lice. K o m isja  o d rzu ­
ciła tę  propozycję, w obec zdecydow ania 
.-ię na jezdn ię  z k lin k ie ru

W łaśn ie  s tro n a  te ch n ic zn a  robót, k lin  
k ie ró w >ch o m a w ian a  by ła n a s tę p n ie  n a  
kom is ji.

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Akademicki Oddział Zw. Strzeleckiego.

Komendant Akademickiego Oddz. Zw. Strze 
ieckiego niniejszem podaje do wiadomości, 
że zebranie członków UO.Z.S. (ostatnie 
przed wakacjami) odbędzie się w dniu 2-go 
lipca b r . (sobota) o godz 17-ej (5 po poi.) 
w iokalu Komendy Podokręgu Z.S. Żeligow­
skiego 4.

Obecność członków umundurowanych — 
konieczna.

— Ostatnia przed ferjami próba Chóru 
Akademickiego odbędzie się w7 piątek, dnia 
2 lipca w7 „Ognisku Akademickiem" o gociz. 
20. Członkowie choru proszeni są o punktiid 
nc przybycie.

— Stow. Kat Mi. Ak. „Odrodzenie" po­
daje do wiadomości,fże dziś od godz. 10 do 
13-ej zwiedzanie miasta z gośćmi z innjcłi 
środowisk.

O g. 15,15 zbiórka w lokalu „Odrodzenia1 
odmarsz, na Karolinki, Na wycieczce referat 

dr. Świeżawskiego.
V, razie niepogody zeoranie z referatem 

odbędzie się w Kole Prawników

T-wo Zakła&ów Żyrardowskich $P M
podaje do w.adomośc. Sz. Knjenłeli W ileńskiego i Nowcgródzmego Województwa, że z dniem lł.p ca  Jy32r

ZOSTAJE OTWARTY w  WILNIE

F A B R Y C Z N Y  S K Ł s C  H U R T O W Y
wyroby żyrardowskie: b i a ł e  t o w a r y

A DR ES: W iLNO , W EMiECKA 3 5 .

który będzie zaopatrzony we wszelkiego rodzaju 
intanta i b aw e łn ian e , pończochy f p rzędzę .

p ią t e k

DzlŁ 1  
N. Krni

t f r »

N N. P. M.

W»cnod * l n n c *  ( .  3.41 

ZicaoJ «łońc* j  20.26
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Spostrzeżenia Zakłaau Meteorologicz­
nego w Wilnie.

Z dnia 30 czerwca 1932 roku
Ciśnienie średnie: 761.
Temperatura średnia: + 22. ;
Temperatura najwyższa: +26. 
Temperatura najniższa: +16.

^  O pad; —-
U śatr: południowo-zachodni 
Tendencja: bez znnan.
Uwagi: pogodnie.

KOŚCIELNA
— Uroczystość Nawiedzenia N. M Panny.

L)nia 3-go lipca w kościele S.S. Wizytek, ul. 
Rossa 2, będzie odprawione uroczyste nabo­
żeństwo jako w uroczystość Nawiedzenia N: 
M. Parny, z całodziennem wystawieniem 
Przen. Sakramentu.

W sobotę 2 lipca Nieszpory o godz. 5. W 
niedzielę 3 lipca Prymarja o godz. 7., Suma 
o godz. 9. Nieszpory o godz. 5.

URZĘDOWA
— Urlooy pracowników umysłowych. W

związku z kursującem pogłoskami o zmniej­
szeniu urlopów pracownikom umysłow ym, za 

trudnionym w przemyśle, handlu i biurowo­
ści (ekspedjentom sklejowym) rzekomo na 
podstawie mającej ukazać się w najbliższym 
czasie ustaw7)', zmieniającej dotychczasowa 
prawo c urlopach, komunikujemy, 4ż dotyeh 
-zas żadnych zmian ustawodawstwa nie hy- 
o, a prze*o urlopy winny być udzielane zgó- 
‘ nie z usmwa z dnia 16 majal922 r. t.j. po 
Półrocznej nieprzerwanej pracy dwutygod- 
r iowy. po rocznej zaś jednomiesięczny.

MIEJSKA
— Wydział Elektryczny niniejszem powia 

drmia wszystkich swoich abonentów, korzy­
stających z prądu stałego, iż z powodu po­
trzeby likwidacji kabli rzecznych, idącech 
przez Wilję i przejścia na lin je napowietrzną,

prąd siaiy nie będzie doątaręzony w sobotę 
dnia 2 lipen od godz. 2 w nocy do godz. 8 
rano.

P R Z E D Ł U Ż E N IE  UM OW Y NA 
P R O W A D Z E N IE  T E A T R Ó W . J a k  się 
dow iadu jem y, m a g is t r a t  zdecydow ał się  
p rzed łużyć n a  irok p rzysz ły  um ow ę z 
ZA SPV m  o  prow adzenie te a tró w  w 
W ilnie.

Wa.runlki um ow y 7.(1 < cną n iezm ien io ­
ne, ie d y n ie  m ia s ł o zniży n iek tó re  d o ta ­
c je  pienieżne.

-  S P Ł A T A  POŻYCZKI A N G IE L ­
S K IE J. W ra k u  bieżącym  p rz y p a d a  .ter­
m in  s p ła ty  p ie rw sze j r a ty  pożyczki a n ­
g ie lsk ie j. Z tego  tyt.ułn m ia s to  m u s ia ­
łoby w nieść do banków  lo n d y ń sk ich  10 
ty sięcy  fu n tó w  ang ie lsk ich .

S) tuaicja sa m o rz ąd u  inip pozw ala n a  
ten  w ydatek , w ięc m a g is t r a ł zw^óci się  
do w ład z  S karbow ych w  W arszaw ie  7. p ro  
pozycją p rzy jśc ia , z pom ocą te m b a rć z ie j 
że różne  in s ty tu c je  państw ow e i w ojsko  
w inne s ą  m ia s tu  p rzeszło  300 tysięcy  
złotych, o sp ła ce n ie  k tó ry ch  m a g is tr a t  
do tychczas b ezsk u teczn ie  zabiega

—  R E D U K C JE  W  M A G IST R A C IE . 
W n ajb liż sze j p rzysz ło śc i n a  posiedzen iu  
k o łe g ju m  m a g is tr a tu  w płyną w n iosk i re  
d u k cy jn e  persone lu  m ie jsk ieg o  z d ru g ie j 
l is ty  red u k c y jn e j, ob e jm u jące j ja k  w ia- 
domo, k ilk a n aśc ie  nazw isk  P rz e a  p o s ta ­
nów ien iem  m a Łustratu, k a n d y d a c i n a  
zra o ln ien ie zostana, pod d an i b ad an io m  
lekarza . o.rzeczeme .k tórego rów nież bę- 
dzie m ia ło  wpiyw na decyzje.

N O W E TOW  ARZYSTWC A U TO - 
BTTS ()W E . W obec pogłosek, ze m ia s to  
zerw ie urnowe z „A rbonem ", g ra n o  f i ­
n an s is tó w  m iejscow ych, łączn ie z; n ie ­
k tó ry m 5 udziałow cam i b. „S półdzielń :" 
p o s ta n o w iło  zw rócić s ię  do  m a g is tr a tu  
z p ropozyc ją  oddan ia  m u  k o m u n ik a c ji w  
m ieście- n a  w aru n k ac h  obow iązu jących  
, A rbon".

O ferenci g w aran to w a ć  n u  j ą  sp ła tę  
w szy s tk ich  nałożonych  zobow iązań p ie ­
n iężnych , ja k  ró w n ież  zobow iążą s ię  do  
ja k n a jśc iś le jsz eg o  w ykonyw ania  w szy st 
n y c h  ńm ych w a.runków  um ow y.

—  N O W E JE Z D N IE . K o m isja  te c h ­
n iczna o m a w ia ła  o n eg d a j sp ra w ę  p rz y ­

s tą p ie n ia  do robóit n a d  z m ia n ą  naw ie~z-

S F O R T O W A
—Turniej warcabowy o mistrzosiwo m. 

Wilna. — Zapowiedziany przed kilkoma dnia 
mi turniej warcabowy o mistrzostwo miasta 
Wilna wzbudza wielkie zainteresowanie 
wśród miłośników tej pięknej gry.

Jak nas informują — dotychczas do turnie 
ju zgłosiło się 25 osob.

Przypominamy, że 19 lipca rb. o godz. 19 
odbędzie się losowanie i rozpoczęcie tu r­
nieju \v7 lokalu Wileńskiego T-wa Szachowe 
go — ul. .Mickiewicza 11. — —j

R Ó Ż N E
—  JU B IL E U S Z  K S. Św ED ZIEW - 

SK IEG O . D n ia  2 lipca  odbędzie się  ju ­
b ileusz  25-riolecLa k a p ła ń s tw a  las. S łe- 
dziew.s,kiego P io tra , kapelana, b ry g ad y  
K O P. w  W alnie, U ro czy stą  M szę Św iętą 
odp raw i jub ilat! o  godz. 6.30 \y kościele 
ś i \ . Ignacego .

—  NOWY KOŚCIÓŁ. D nia 29 ozeiw - 
ca w' m iejscow ości granicz.nej K ■letni­
kach  pośw ięcono nowozbudoiw-nny kościół 
k a to lic k i. W  u ro czy sto śc i w zięli udział 
p rzed staw ic ie le  w ładz państw ow ych , ^a- 
morząd-owych, w ojskow ych z dow ódcą K 
O.P. gen. K ruszew sk im  n a  czele, o raz
ludność okolicznych w si. Ś w ią tyn ia  s ta  

lięki s ta ra n ie m  oficerów , podoficerów  1 
żo łn ierzy  K O P. B u d o w a k o śc io ła  trw a ła  
około  "oku. N ad  w zn iesien iem  śv .ą ty n i 
p ra c o w a ła  ludność m iejscow a i żołn ierze 
K O P. pod k ierow nic tw em  in ży n ieró w  - 
< ficeróv\

— W ystawa książki wileńskie; oraz wy­
stawa zbiorów kartograficznych j. Lelewela
— w gmachu Bibljoteki Uniwersyteckiej są 
otwarte codziennie od g. 10 rano do g. 6 ei 
wiecz. W stęp — 20 gr., młodzież ucząca się
— 1C gr.

— Wileńskie Towarzystwo Ogrodnicze ko­
munikuje, iż w m. lipcu br. porady Ogrodnl- 
cze będą udzielane w gmachu Wileńskiego 
T-wa Kóiek i Organiźacyj Rolniczych, na ul. 
Sierakowskiego 4, od godz. 9 do 3.

— Rozprawa dr Klukowskiego. Z przy­
jemnością znajdujemy w „Journal de mede- 
cine" z dn. 10 maja 1932 r., wyd .wanym 
w Paryżu, drukowaną naukową prącę p. t. 
„L influenzę du pneumotliorase artificid sur 
la tension arterielle1,1,młodego, a już zaszczy­
tnie znanego dr. medycyny Jana Klimowskie 
go. Temtiardziej to wyróżnienie nam mile, ż.e 
di. Jan Klukuwski pochodzi z Wileńszczyzny.

— Praktyka studentów latem. — W naj­
bliższych dniach wyjeżdża z Wilna około 
IDO studentów na praktykę wakacyjna do 
państw z Polską zaprzyjaźnionych Podróż 
do granicy sstudenci odbędą bezpłatnie, ko­
rzystając 7. bezpłatnych paszportów i wiz.

— W ystawa Moniuszkowska. Zamknięcie 
Wystawy Moniuszkowskiej w ogrodzie po- 
Bernardyńskim nastąpi nieodwołalnie 3-gó lip 
ca. Kto jeszcze nie zdążył zwiedzić tej w \ - 
stawy i poznać pamiątek związanych z ży ­
ciem i twórczością wielkiego kompozytora, 
niech pośpieszy to uczynić. W ystawa otwar 
ta od godz. 11 rano do 8 wiecz.

— Nowe ceny na Chleb. — Ze. Starostwa 
Grodzkiego dowiadujemy się, że z dniem 1 
lipca br. obowiązują na terenie miasta n a ­
stępujące cen) na chleb-

chieb pytlowy 65 proe. 44 gr. 
chleb razowy 97 i pól proc. 33 gr. 

winni żądania lub pobierania cen wyższych 
od wyżej wymienionych będą karani w mysi 
obowiązujących przepisów grzywna do 3,000 
zł., lub aresztem do 6 tygodni. Dotychczas 
piekarnie pobierały 45 1 35 gr. za kig. wy­
mienionych gatunków chleba.

TEATR I MUZYKA
— Teatr Lutnia. — Dziś 1-go lipca, nie­

odwołalnie po raz ostatni na żądanie publicz­
ności wesoła rewja p. t. „20.000 doIarow" w 
wykonaniu zespołu Nowej Rewji Wileńskiej 
pod dyr. L. Żukowskiego

— Preinjera w Lutni. W niedzielę 3 lipca 
o godz. 8 min. 15 prentjera wesołej, pełnej 
humoru komedji CooIus‘a i Riyoireń p. t. 
„Od kanapy do fotela". Wesołą tę nowość 
przygotowuje reżyser Wacław Radulski.

— „Chata za wsią* w ogrodzie Bernardyn 
Sitim. Dziś, w piątek 1 lipca o godz. 8 min. 
15 aram at indowy według powieści Kraszew 
skiego p.t. „Chata za wsią". Niezmiernie in­
teresujące treść sztuki, jak również św ietni 
gra artystów, nastrojowe pieśni cygańskie, 
pełna sentymentu muzyka, oraz produkcje ba 
łetowe — czynią „Chatę za wsią" widowi­
skiem, pozostawiającem niezatarte wrażenie. 
Udział biorą chóry, orkiestra, statyści i balet.

— „Chata za wsią" na wolnetn powietrzu. 
Jutro, w sobotę 2 i w niedzielę 3 lipca o go­
dzinie 8 min 15 w ogrodzie Letnim—Bernar 
dyńskim, odegrana zostanie na miejscu da­
wnej muszli, owiana czarem letniej nocyy 
„Chata za wsią", dramat ludowy ze śpiewa­
mi i tańcami według powieści Kraszewskie­
go. Udział weźmie cały zespół Teatrów Miej 
skich, oraz liczne chóry, statyści i orkiestra. 
Ceny miejsc zniżone, wejście tylko 30 gr.

W razi( deszczu, przedstawienie odbę­
dzie się w Teatrze Letnim bez dopłat) za 
bilety.

POPJŁUDNIÓWKI NILDZIEl .NE 
— „Polacy w Ameryce" w „Bernardyn­

ce. W niedzielę 3 lipca o godz. 4-ej po poł. 
meiodyjn; 1 barwna operetka Danielewskie­
go p.t. „Polacy w Ameryce", budząca hura­
gany śmiechu swą wesoła tieścią. Tańce i 
d osenki wywołują entuzjazm na widowni. 
Ceny miejsc zniżone.

Szpiedzy przed Sądem Da ra źn y m
Dziś, o godz. 9-ej rano w sali Sądu O Kię- Skfad sądu doraźnego przedstawia się na 

gowego w Wilnie odbędzie się rozprawa w Uępująeo: przewodniczący sędzia Zaniewski, 
trybie doraźnym przeciwko mieszkańcom Do sędz. Szpakowski oraz sędz. Bobrowski, 
kszyc: 24-letniemu Ignackiemu i 37-letnieniu Oskarża podprokurator Klasse. 
Boezkarowowi. V.7 obronie Iguackiego i Boczkarowa wystę

Wymieniem zostali aresztowani na po- pi.ją adwokaci Neyman i Łuczywek. 
czątku e.zcwcu r. b. za prowadzenie na te- Wobec tego, że sprawa dotyczy szpiego 
renie powiatu Dzismeńskiego akcji szpiegów siwa, proces odoędzie się przy drzwiach zam 
skiej na rzecz Sowietów. Od czasu areszto- knięiych.
wania oooje przebywają w więzieniu nt Lu Nadmienić również należy, że obu eskar 
kiszkach. e żonym grozi kara amierck.

Tarcia left^ljne w  Hajnów ce
B1A1 OW1EŻA, — We wsi Kuraszewo w staicia, podczas którego kilku osób poranio- 

pobliżu Hajnówki mieszkańcy wsi wyznania no. Na czele prawosławnych stoi niejaki 
prawosławnego i unici są ze sobą w walce o Rżewski, który mimo nakazu arcybiskupa gro 
cerkiew, zajętą od 10 dni przez praw osław- dzienskiego Aleksego nie chce opuścić cel­
nych- Prawosławni odprawiają nabożeństwa kwi.
i nieopuszczają świątyni. Onegdaj doszło do -------------

Nieudane otomanie dc zarządu droyewege
SEJMIKU WILEftSKO-TRCtKIEGO

L G S Y
3-e j R te s y
są jnż do nabyci*.

| fl P I] P°*Gdacz» losu,, _
»■ U ł  M kl*sy popr. eduinj lO z l ’

dla nowonabywcy 3 Q z i .  
Ciqpnlrnia 14, 15 lipca r. b.
Kolektura Loterji Fańst* o« ej

, .U C H T L 0 £ “
At ■ H .ch ięw . zą  ic  w ie lk a  44.

N o w a  tra sa  i ta r y fa  
ilnji s -te j

Od p ią rk n  d n ia  I~go  lip c a  
193, r. t r a s a  łiajd 5 - te j  z o s ta je  puizodhii 
żo n a  do R y n k u  Łuk liiŁ ego  I  w  t o ,  sp o ­
sób p rzedm ieście  Z arzecze o trz y m u je  
b ezp o śied n ią  k o m u n ik ac ję  ze ś io d m ieś-  
ciem, o raz  zosta je  -nacznie wzmożone 
często tl. wość .' ozów n a  linii' l- s a e j ,  t. 

WI..NO. —  Wczoraj w nocy jacyś Na miejsce nieudanego wlaman.a (1Ul ^ ó ^ n y m  je  odoink . K ró ltw  -,ki=i 
mewysiedzem dotychczas sprawcy usi- p'zybyła natychmiast pń .cja  pobli- do  S adu , gdzie w ozy -zebięgać oeda co  
łowali dokonać włamania do biura za- skiej komendy wojewódzKiej P. P. 3 m inuty  — Z aznaczyć naR ż- że Dy 
rz ą d u  drogowego sejmiku w ileńsKo-tro Poaczas oględzin terenu zt.alezio- r .,kcj,a M ie jsk ie j K oi u n ik a ć ^  A u tu .a -
ckiego, mieszczącego się przy ulicy no  porzuconą legitymację uczniowską, SOWej s ta le  dążąc dc ja k n a jw ię k sze g '
Ostrobramskiej 7. wystawioną przez jedną zc szkół zawo z a s p a k a ja n ia  -  w miacrę m ożrośc:

ZIcczyńćj po przedostaniu się na dowych w Wilnie na imię Mikołaja Ma po trzeb  m ia s ta  p ra g n ą c  u d o stę p n ić
d a c h  wspomnianej posesji, po usunie- lusiewicza. komuniKacje au to iiusow a d la  n a js z e r-
ciu  dachówek weszli na strych, gdzie Poczyniono również cafy szereg in- szych  w ars tw  .postanow iła  n a  t e  now ej 
prooowałi zdobić otwór w suficie nad nych spostrzeżeń, które spoaziewać sie lin ji obniżyć ta ry fę  do sn in im m a -  Bi- 
pokojem, gdzie miała się mieście kasa. należy skierują władze na śłać spraw- lo ty  kosz tow ać będą n a  uej iin j: 5- te j  za 

Włamy wacze zostali jednak zauważę c ó w . p ierw szy  k om e tr ja z d y  — 15 g i„  za
ni przez wartownika brygady K.O.P., Czy znaleziona legitymacja jest wła odległości do 2-ch  km. —  20 a za
m ie sz czą ce j się również w tym samym sn o śc ią  jednego ze  sprawców najbliż- d atsze  od ległości (do  3-oh k n  ), —  30
domu i mimo natychmiastowego pości sza przyszłość okaże, 
gn zdołali zbiec. -----------

Surfr greirtirznir z  Litwą
WILNO. —- W wyniku przeprowadzo- Wobec tych udogodnień ruch graniczny 

nycł ostatnio konferencyj poisko-litewskichna podstawie przepustek roinych ostatnio 
wprowadzono znaczne udogodnienia dla rol-znacznie się ożywił. W ciągu czerwca ao Li- 
nikow przekraczających granicę poisko-ii lwy udało się około 3800 rolników z Polski 
tewską. Na przyszłość będą oni mogli prze-i tyleż przybyło z Litwy, 
nosić artykuły spożywcze, posiadać do 300 2nacznie mniej zanotowano szykan i repre- 
gr. lyton.u, przewozić narzędzia rolnicze isji strażników litewskich wobec rolników Po 
żywy inwentarz. laków.

Pozatem będą stosowane proiongaty prze Obecnie wielu jolników powracających z 
pustekk granicznych rolnikom przebywają-Litwy nie narzeka już na władze administra- 
cym pc ebe stronach granicy. cyjne Iitweskie.

— „Nieuchwytny" w Lutni. Dnia 3 lipca
0 godz. 4 po pot. po raz pierwszy jako po- 
poludniówka ukaże się sensacyjni r sztui t 
\Valiace‘a . .Nieuchwytny ‘, przedstawiająca 
kulić) świata zbrodni i 'Szpiegostwa. Ceny 
miejsc zn.żone.

— Konkurs humoru. Dziś, w piątek i so­
botę 2 lipca, zgodnie z zapowiedziami od­
będzie się po raz pierwszy w Wilnie konkurs 
humoru. Zaproszenie do udziału najlepszych 
sił naszego miasta, zapewnia konkursowi wiel 
kie powodzeń jak widać ■— organizatorzy 
przygotowują w programie wiele niespodzia­
nek.

Jućy konkursi stanowić będzie zebrana 
publiczność*.

Wśród zawodników na starcie ujrzymy.:*1 
Wiieńską Orkiestrę Symfonic/ną, Szkolę ha­
łdow ą p. Winogrndzkiej, Chór „Rewełer- 
sów" z p. śv. iętochowskim na mele, oraz 
'najwybitniejszych szerzycieh humoru z po­
śród artystów Teatrów Miejskich w osobach 
S Jasiiiskiej-Detl«)wskiej, S. Zielińskiej, L. 
■Lubawskiej i tańce) j-jJ. Ciecierskiego, Z. Kar­
pińskiego, oraz Karola Wyrwicz-Wichrowskie 
go, który zarazem pełnie będzie funkcje za­
powiadacz, k.

' Bilety, wejścia1 wraz z programem i kupo­
nem do1 głosowania po 60 gr

WYPADKI I KRADZIEŻE
I

— WYPADEK m o t o c y k l o w y . — w
dnui 28 bm. Peiiy- T " deusz s t a '1 '!)! Poli­
techniki W arszaw .Lit j, zarr,. w Warszawie 
przy ul. Polnej 70, prowadząc mutbcykl Nr. 
38341) przy iB. AutOholskiej, najectml na sto­
jące autc Nr 144/3, wskutek czego jeden z 
pasażerów motocjklc nazwisku n ezr„nc_■„■ 
doznał OKaleczeira u  ki i nogi.

— MAŁOLETNI ZŁODZiLIF. —  
W ę/kole powszedniej Nt ló  przy ul.
1 teromont Nr 10. dokonywano sy -  a 
tyc/nić kradzieży podręczników szkol- 
ry a i. Sprawcami okazali ste i-sl.iLtn: 
Cieślub Kazimierz (Ułańska Ginej 
to Wincenty (Lwowska 26) i Yokołow 
ski Wacław (Antokolska 91),  których 
zatrzymano. Wartość skradzionych ksią 
żek obliczono na sumę 130 cl.

—  Samobójca pod pociągiem. —  
Edward Kuszowski (Słomianka 3) usi­
łował wczoraj rzucić się pod pociąg na 
linji Wilno —  N. Wilejka. Maszynista 
pociągu wstrzymał w ostatniej chwili 
pociąg, dzięki czemu Koszowskiego 4- 
raiowano.

—  OFIARY KĄPIELI. — Wobec na 
stania ciepła w  ostatnich dniach zano­
towano Kilka wypadków utonięć. Nie­
daleko Niemenc7yn? utoną* w Wilji 27- 
letni Jan Kożliński. W’ jeziorze W esy 
w pow. trockim utoną. Onuniewicz Sta 
msiaw, w jeziorze Marki gm. rudziskiej 
utonął Antom Urbanowicz i w  jeziorze 
hurlince gm. brasławskiej —  Wanda 
Uzieniewiczowna.

— Skradziona glina — Od miesiąca ma 
ja z wydzierżawionego przez Mileikowskiego 
Lejbę (Piwna 7) placu we wsi Rawiance do­
konano kradzieży gliny wartości 1,000 zł. Na 
razie zatrz)m ano tylko jednego ze sprawców 
Kaczko Jana Legjonowa 102, który ośv/iad 
czył, że sprzedał skradzioną glinę w cegii In 
Kurty przy ul. Ryskiej.

— Miedzy sąsiadami. — W dniu 29 ifłt.

SWiATDWFJ SŁVwY

a;o HFRBATA IY0NS’A
jts l do nibycia v t  wszystkich pierwszerz- 

hindlazh kolanjsłnych.
Żółic o»*kow«oie ( a g s s n ii 
Cirrwoiif . t i u r p k a
P»ństwo«-v ZakŁd badani* tywności 

z* N.'. 2813/28 stwierdził w m i - s z t n e e  

Lyons1* otucuość naliH łinyili. szlachet­
nych g»tunrÓA‘ herbaty. 

Przedstawiciel ca P c h łę  T ec fu  Marzec, 
W a rszc w a , M azow iecka 5. 1 '

gr. W  le n  sposób ta ry f c  zo s ta je  na li­
n j i  5 - te j  obniżona n iem al o  połow ę i 
w in n e  w p łynąć  na podir .es ien ie  frek w eti 
cji. —  P rz e ja z d  od K ró lew sk ie j do Dą- 
btx>wslkiego —  kosz-iiować będzie 15 gT., 
to  sa m o  od P la c u  K a te d ra ln e g o  do 3-go 
M a ja  Od M o n tu iłło w sk ie j io  og ro d u  
B ern a rd y ń sk ieg o  —  p rze jazd  kosz tow ać 
oędzie ty lk o  20 g r.

P ow yższe k ilk a  p rzyk ładów  d o s ti ' 
te c z n ie  i lu s tru ją ,  że D y re k c ja  A utobu­
sów pom im o obecnie, p rzeży w an eg o  fery 
zysU- d ąż y  do  ja  knajw .ęhszego  p o ta n ie ­
n ia «tary fy7.

W D row adrenit t e j  t a r y f y  na iin j;  5e j 
je s t  p róbne i wymókł teg< e k sp e ry m cn .u  
poslżą, za. p o d sta w ę  do ew enU ialnego roz 
c iągn ięc ia  w  n a jb liż sz y m  czasie, te j 
zn iżonej ta ry fy  ma jiozosta łe  lin je  a u ­
to b u só w -1

OD P L a &I l e ł n i e j ,
U jp l ą c  r a d y k a l n i e :  m u c h y ,  k o m a r y ,
p c h ł y ,  p l u s k w y  I w s z e l k i e  r o b a c t w o ,  
f p r z e d a ż  w  s k ł a d a c h  a p t .  i a p t e k a c h .

F r z e d s t  H.  W o j t k i e w i c z ,  
W i l n o ,  K a l w a r y j s k a  21

la

w ,

K O N K U R S  H U M O R U
Ju ż  te  cz te ry  k a ry k a tu ry , św ie tn ie  

w y konane  przez a r ty s tę  T ea tró w  M ie j­
sk ich , K az im ierza  D ejunow ioz? w y s ta r ­
czą. aby  zachęcić publiczność do wz ęcia 
u dzia łu  w d zisie jszym  K onkursie  hu­
moru.

ta ń c u  i w  poezji, w  ty p a c h  ludow ych i 
w -dowie mów.ionem.

M ało x e g j:  w idz — n iep o strzeżen ie  
d iań  —  z o s tan ie  w c ią g n ię ty  do  u czes t­
n iczen ia w p ro d u k c ja ch . I  jeszcze m e 
w sz y s tk o : będzie  m usia ł decydow ać i wy 
różn ić  n a jlep sze  z n ic h , I  to  jeszcze n ieK ażdy  zna C ieciersk iego . Ja s iń sk ą .

W yrwneza i Z ie liń ską . Gdzie zna jdz ie  się  w szy stk o : na zakończen ie  z ja w i się  pe*-
jc h  czw oro od razu  n ie  m oże być mov y  w n a p.apulam £ —  każdem u zmana —
o tern, a b y  było  nudno . Tern b a rd z .- j. p o s ta ć  w ileńska  P o s ta ć  ta  p rzem ów i do

z nie2amkniętego mieszkania przy ul. Kał wa- źe K cnkurs  po legać będizit na czem s zu- z e b ran e j publiczności. T reść  p rzem ów ie-
ryjskiej 74 na sźkod i Popkowicza Antoniego pe jn je  o sob liw em : zap rodu łtow any  zo- n ia  —  ze w zględu ,uz n a  sam a osobę —
skiadziono zl. 140. kradzieży dosonała Go­
dlewska Jaciwiga(Kaiwaryjska 74), k tr. j  z' - 
r-zymrno.

s ta n ie  hum ci w e  w szy stk ich  m ożi w vch pow inna 'Zdecydować o nŁ szej obecności 
odm ianach  —  w m uzyce i w śp iew ie, w n a  konkurs:ie.
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W ile ń ska  R ada M iejska N A  F I L M O W E J  T A Ś M IE
SPRAWKI rtRBONU W OGNIU DYSKUSJI

WILNO. — Wczorajsze posiedzenie Ra­
dy Miejskiej prawie całkowicie było poświę­
cone sprawie usterek w komunikacji autobu 
sowej.

W czasie dyskusji nad sprawozdaniem ko 
misji powołanej do zbadania tych usterek i 
nau uwagami magistratu w tej sprawie pra­
wie wszyscy mówcy w ostrej tormie zaata­
kowali „Arbon“, ząaając oq magistratu jak- 
najenergiczniejszych posunięć

Sensację wywołała reiacja radnego Cinci- 
natusa, że Arbon chce pokryjomu wycofac z 
Wiina 4 wozy i przesłać je do Łodzi. Wice- 
nrez. Czyż zapowiedział interwencję u władz 
administracyjnych w celu niedopuszczenia do 
wywiezienia maszyn z Wilna. Wozy te mia­
łyby być wycofane z linji pierwszej i to w 
ten sposób, ze pozostałe 5 autobusów obsłu­
giwałyby tą linję wyłącznie na wyznaczo­
nych Odcinkach (Zwierzyniec—Łukiszki, S ą­
dy — Płac Katedralny i ul. Zamkowa—dw o­
rzec). Jeśli pogłoski te sprawdzą się, byiDy 
to skandal z serji tych najśmielszych, jakie 
Arbon co pewien czas miastu urządza.

W wyniku dyskusji, która przeciągnęła się 
do godz. 1 w nocy, przyjęto sprawozdanie 
komisji oraz wnioski, zmierzające do całkowi 
tej zmiany obecnej taryfy oraz zmodyfikowa­
nia umnwj w sensię, większego zabezpiecze­
nia interesów ludności.

Sprawa zatruwania powietrza przez wo­
zy Arbunu była również tematem dyskusji. 
Radni - lekarze stwierdzili, że gazy w ytw a­
rzane przez spaioną ropę są Dezv, zględnie 
szkodliwe i zwiększają liczbę zachorowań.

Z uwagi na porę bardziej szczegółowe 
sprawozdanie odkładamy do jutra.

Z S A D Ó W
GDY ZDRADZA UKOCHANA...

W dniu !9 m arca 1931 r. późnym wieczo­
rem mieszkańcy m. Szarkow szczyzny zaaiar 
mowani zostali płomieniami, jakie zaczęły się 
gw ałtow nie w ydobyw ać z aomu zajętego 
przez posterunek policyjny.

Jednocześnie zauw ażono, jak dookoła pa­
lącego się domu biegał jakiś osobnik, krzy­
cząc „pali się!“ i naw ołując wszystkich dc 
gaszenia pożaru.

Osobnikiem ow ym , po szczęśliwem już u- 
gaszeniu pożaru, okazał się 20-letni K onstan­
ty Szawlowski.

Podczas prow adzenia śledztw a w spraw ie 
przyczyn pożaru ustalono, że sp raw cą pod­
palenia był w łaśnie Szawlowski.

Badany zeznał on, że dokonał tego  w ce 
lu zem sty na Marji Ananiczównie, która 
w brew  pierw otnym  obietnicom  zdradziła go 
i wyszła zam ąż za posterunkow ego Herba- 
czewskiego.

Zemstę sw oją w ykonał w chwili, gdy kry 
tycznego w ieczora w racając z zabaw y zoba­
czył przez okno mieszkania H erbaczewskie- 
go byłą sw oją anrzeczonę, a obecnie żonę 
posterunkow ego, leżącą z nim w łóżku 

W  ostatniej jednak chwili wadząc, że w 
rozszerzających się coraz bardziej płomie ■ 
mach może ona ponieść śmierć, opam iętał 
się i począł w ołać o pomoc.

Staw iony przed Sąd O kręgow y zakocha 
My spraw 'ca podpalenia skazany został na 1 
rok więzienia.

Od w yroku tego  Szawłowski odw ołał się 
do Sądu A pelacyjnego, który po ponow nem  
rozpatrzeniu całokształtu spraw y nie znalazł 
jednak okoliczności, m ogących posłużyć do 
zmienienia w yroku pierwszej instancji i w y­
rok ten zatw ierdził. p. w.

,H E L JO S “ : ,N a  ś lisk ie j drodze 
YV colach g łów nych  D orothy Jordan  i 

H ardie Attyright.
D o film u tego , j a t  do  w iększośc i fil­

mów a m ery k ań sk ich , n ie  da ®ię z a s to ­
sow ać żad n y ch  k ry te  cjow  czysto  kino- 
nuijt og raflcanycn . F ilm  now iem  am ery - 
ita n sk i s ta n ą ł  od  pewmego cz asu  n a  m a r t  
w ym  punkoie i p o szu k iw ań  n ie  czym , 
ta k  ja k  to  rob i p rzedew szystk iem  film  
francusK i. p o tem  ro sy jsk i, n iem ieck i i 
n a w e t czeski. A m eryka —  p rzy  sw oich 
m ożliw ościach  finansow ych  — zyżj tk  >- 
wywa u m ie ję tn ie  do tychczasow e zdoby­
cze, i n a  tern koniec.

T ak  w łaśn ie  rzecz s ię  m a i z film em  
N a śliskiej drodze. Je g o  esen c ją  je s t f a ­
bu ła — "C«naii'Oiva i zlekka z p rz y g o d a ­
mi. Jego zad an iem  je s t u trz y m  ić w idza 
'w za in te re so w an iu . 1 pod tym  k ą te m  roz 
patryw -any fiim  ten  p ra w ie  ca łkow ic ie  
cele sw e o siąg a . F a b u ła  b an a ln a , a le  do­
brze pod an a  i k in e m a to g ra F c z n ie  żyw a, 
z d ia logam i w sa m  r a z  k ró tk iem i. M .ej- 
sce a‘Kcji w ciąż zm ienne ocean i sa lo n y  
m il ja rd  eróvv, g a rso n je ra  i  ośn ieżone gó­
ry , p laża i te re n  n a rc ia r sk i.  A n a  tern 
urc /.m aieonem  tle  iru-fosć dziew częcej Do 
ro th y  Jo rd a n  i m łodzieńczego  H a rd ie  
A lb r ig h t‘a. Od początku , roizumie się, 
czekam y na happy sn d , i m im o w szelk ie  
uSiłow anis reży*e_skie zasl raszen ia  na i, 
m ów im y sobie w  d u ch u :

—  B ujać , a le  n ie  n as . W iem y, że to  
f im  a m ery k ań sk i.

F ilm  a m e ry k a ń sk i p rzec ie  chce być 
DODulamy, chce oddzia ływ ać n a  tna^y. 
N ie ta k . jah fra n c u sk i, k tó ry  w ym aga 
od w id za  p ew nej k u ltu ry . F ilm  am ery  
k ań sk i w ie, że, je ś li chodzi o d z ia ła n ie  
n a  m esy , trz e b a  poruszyć m ożliw ie -naj­
sz e rszą  sk a lę  uczuć: o d  g ro zy  do b łazeń ­
stw a . T a k ą  rozp ię to ść  uczuć m a m y  w  
film ie  Na ślisk ie j drodze. W idz p rzeży ł 
m ak sim u m  za sw o ją  złotów kę, a  p o tem  
Xurna w yszła  aa P am p Iju-s-za i w idz  mo 
że w yjść  i  s in a  zadow olony.

Z uczuciem  j j r ^ je m n e j  sy tości wy - 
chodzim y z H e ljo su : czu jem y, że żo łą­
dek  je s t w ypełn i tnv jir.

OGŁOSZENIE.
Komornik Sądu Grodzkiego w  Wtlróc 

wiru i-go, zam ieszkały w Wilnie, pr/.-y ul. 
/•ik .o tow ei 2, na zasa* zie art. 1030 U.P.it , 
ogłasza, że w dniu 4 ł.nca 1932 roku, ud 
g o  L iny 10 rano w Wilnie przy ul. Kurzej 9 
odoędzie się sprzedaż z p rzetargu puoiitzne- 
g ■ ri .hoiności należą/ ych do Kopela Fryd­
man;;, sk ładających s i t z domu arew iw uiegn, 
skianzików , stajni i mi.ych zabudow ań -a  
rozbiórkę, położonych na piacu dzierzaw nym 
od m agistratu  m. W ma, oszacow anych na 
silimę 600 złotych.

• Komornik W ł. M atucim ak.

Dźwiękowe
Kiuo

H £ L l Q 5

Wspa

N A  Ś L IS K IE J  D K IżD ZE
Wspaniłły Mm obyczajowy

— 7. życia ziotej m łodtieiv. V' rcl gł prześliczna D lu ro tł) Jo rd b n
i sten amant H ard ie A lbrig łtt. Przebój, porywający swoim realizmem.

Ma scenie: N: W ł a d z i a  Z w l r l i c z a
Gd.-znkiwanie zaginionych etc. Ma 1-szy seana o n -  znizoue.’Dziś początek o godz 2-ej. Seanse o 2, 4, 6 , o i 10.15.

Dźwiękowe kino

HOLLYWOOD
Mickiewicza

Dziś1 Największe
gwiazdy św ata B ry s tó & tta rm , I w m  F e t r o w ic z i  P a # t ł  W e g ers e r

w dramacie w g światowej 
sł«»y powieści E w ersa A L R A U N E (cń i na W isie ic j), Wielki ten film wywiera kclnsame wrażenie. 

Nad prngram: Dodatki aźwiękowe. Ceny zniżone: na wzzystkie
seansy — Balkon 3C gr., Parter 60 gr. Pociątek o godz. 4 -ej.

DŹWIĘKOWE KiNO
OGŁOSZENIE.

Komornik Sądu ■ j; j.-.zkiogo w Wilme, ro- 
wiru I-go, zam ieszkać/ w Wilnie, przy i.l. 
Ż ak ietow ej 2, na zasadzie art. i 030 U. P. C., 
ogtasza, że w dniu 2 lijroa 1932 roku, od g .- 
dzmy 10 rano, w Wilnie, przy ul. Konarski - 
go 54, odbędzie się sprzedaż z p rzetargu pu­
blicznego ruchomości, należących do Aiberta 
Chw osteckiego .składających się z 2-ch d o ­
mów na rozbiórkę na cudzym placu, o szaco ­
wanych na sumę. złotych 500.

Komornik Wł. Matuehniak.

. « / I N «
ni. W ieka 47, Teł. 15-41.

Dziś! Jeden z czołowych dzieł czeskiej produkcji filmowej, całkowicie mostiony - „i lewauy po - ześkr
Dzieje słynnego poety czeskiego 
JAROSŁAWA HASUA. aatora nie­
śmiertelnego .Szwejka*. W roi. gŁ 

SASZA ROSZYiC J .  Nad program: Rewelacyjne dodatki dźwiękowe m. in. a r l  n& P re z y d e n ta  
O oum era . te  względu na wysokiej wariości artysi film dla młodzieży dozwolone. Ceny zniżone; b a lk o n  
> * 1 5 ge. artiii’ dz. 6 ,  g . Początek o godz 4. 6. A i 10 15. w dnie świąteczne od godz. 2 ej po poł.

1 ■ Vł,uiunjlll UŁICl k, ŁOftlCj îUUUAkjl limiOWCJj

i u w m .

Ostatnie dwa dni!
Dźwiękowe kino

Hp a n1
Ceny na wszyętKle seansy od 30 gr. Parter od 60 gi

Dziś: Na;wspaniilszy dźwiękc *y i.cy film śpiewne uneczny z życia nocnego , Zło ej Młodzieży" y j f ”
i lekkomyślnych aobiet rzuconych w bagno wielaonnejskie, dla których niema już powrotu.
ilustrujący w najdyskretniejszych szczegółach zvcie miljarderek i ich .pocieszycielek*. W roli gł uroczo-wiosnia- 
na Saroeir* S ranw yc*  niezrównana rywalka JANET OAYNCiR. Jest tu tilm, który wzrasza i połr.iecs Moc n u - ^  
merów śpiewnych, baletowych i tanecznych. Nad p.ogram; Dodatki ażwigkowe. Początek o godz. 4, 6, 8, 10.15. 

w tnie awiąieczne o godz 2-*j._____  Wlnótce naipotęiniejszy dramat życiowy p. t. „W y ro k  m o rz a "

R a d io  w ile ń s k ie
Piątek, c nia 1 lipca 1932 t o k u .

12,05: M uzyka z płyt. 12,40: Kom. met. 
15,35: P rogram  dzienny. 15,40: Koncert po­
pularny (p ły ty ). 15,55: Kom. Z .S.P.P 16,45: 
„H istorja W ilna w kw adransie), felj. 
17,00: Koncert z W arsz. 18,00 „W  afryka: 
sldm ra ju“, odczyt. 18,20: Muz. tan. 19,15: Z 
zagadnień litewskich 18,30: Program  na so­
botę. 19,35: P rasow y dziennik radj. 19,45: 
Przegląd prasy rolniczej. 20,00: Koncert. 
20,45: „N ajsław niejsza ziemia Polski ’, odcz. 
21,00: Koncert. 21,30. Kom. 22,00: „W pływ 
odrodzonej Polski na ekonomiczny rozv'ój 
portu gdańskiego11, odcz. 22,20: Muz. tan.
22,40: W iad. sport 22,50. Muz. tan.

C g ło s z e n ie
■ - —  —  Dwór wle/ski
wykwłlillko- prZyjraie wilka osób z 
z poleceni*- c*łodzienuem b. dob- 

ntrzym*nieni z 
pokojem i

Giełda warszawsko

OFIARY
— OFIARA P. PREZESA MINISTRÓW — 

P. prezes Rady Ministrów Prystor z okazji 
pozytu swego na poświęceniu nowej szkoły 
w Miskunach ofiarował 1.000 zł. na pomoce 
szkolne dla szkoły miskunskiej.

Na budow ę stanicy  harcerskiej imienia 
ś.p. ks. Biskupa W. Bandurskiego w Wilme 
za pośrednictw em  Koła przyjaciół p izy  C zar 
nej T rzynastce składają: Sznec Alina —  5 zł.: 
Hryniewicz Zygm unt —  3 zł.; W. Eiwen- 
fencht —  2 zł.; W . Jachim owicz —  1 zł 
O gausono —  2 zł.; Golołobow Piotr —  
2 z!.; D ziekańska M arja 2 zł.; Przesiecka An­
na —  3 zł.

Z dnia 30 czerwca 1932 roku. 
WALUTY I DEWIZY:

Belgja 124,20 —  124 51 —  123,89. 
Holandja 360 40— -X? 30— 35 !.50.
Londyn 32,20- - i -  3 —32,04.
Nowy Yon; kW el 8,922—8 ,9 4 2 - S,902. 
F rancja 35 - te - -35, i ■; —34,97.
P raga  26 ,37--26 ,j " - 26,31.
Sztokholm 166,OJ - ’■■*.,83 —165 17 
Szw ajcarja 173,75— 174,18— i 73.32 
W iochy 45,45- 4 5 ,0 -  45,22.
Szw ajcarja 173,75— 174 18— 173.32. 
W łochy 45,45— 45,68— 45,22.
Berlin w obrotach nieof. 212,10. 
T endencja niejednolita.

PAPIERY PROCENTOWE:
3proc. pożyczka budow laan 35. 5 proc. kon 

w ersyjna 36. 6 proc. dolarow a 50,.50. 4 proc. 
dolarow a 47,25 -47 ,50- -47. 7 proc. stabili­
zacyjna 44,75— 44,25. 8 proc. L. Z. BGK i 
BR, obligacje BGK 94. Te sam e 7 proc. 83,25 
4 i pot proc. ziemskie 33,75— 33,50. 8 proc. 
w arcz. 53,50—52,75--53. Tend. niejedn. 

AKCJE:
Bank Polski 71. T endencja utrzym ana. 

P02YCZKI POLSKIE W NOWYM YORKU:
D olarow a 40. D illonowska 46 Stabilizacyjna 
44 W arszaw ska 32. Śląska 30,62 i pot.

„Przegląd Organizacyj“ — Nr. 6 organ 
Instytutu Naukowej Organizacji.

Treść: W. Milewski —  Uwagi o czasie. C. 
Łagiewski —  O rganizacja buchalterji w za­
rysie Inż. górn M. Fingerchut —  O rganiza­
cja obrotu m aterjalow ego w średniem przed 
siębiorstw ie naftowem  Inż. Czesław Narkie- 
wicz • O m aszynow ym  system ie pracy (sy ­
stem  Pow ersa) zastosow anym  przy oblicza­
niu kosztów  w łasnych i w yprow adzaniu dat 
statystycznych. Z działalności insty tu tu  N au­
kowej Organizacji. Z działalności Kół N au­
kowej Organizacji. Kronika. W ydaw nictw a.

Organizacja biura: F. Jaźwiński —  F rag­
m enty reorganizacji biura pocztow ego P K.O. 
J. Tom aszew ska —  M iesięczna lisia płacy. 
A. N atanek — Jeszcze o w ykresach graficz­
nych dla analizy bilansów. Kronika.

Tygodnik Ilustrowany zaw iera bogaty  r.:a 
te rjał ilustracyjny, dotyczący konferencji lo­
zańskiej i innych aktualnych w ydarzeń. Na­
zw iska Berenta, W itthna, Kleinera, Parandow  
skiego, H usarskiego m ów ią o poziomie lite­
rackim tego n-ru. Ponadto  w yróżnia się opo­
wieść T. Jawrorskiego o „Sukcesach i zaw o­
dach króla kurkow ego11 (z okazji o tw arcia 
nowej strzelnicy B ractw a K urkow ego) i H. 
N owaczyńskiej o ś.p. pułk Barthlu de W ey- 
denthal".

C laśio , 
winy,

mi podeunie jię  p r» cv ,-r 
Oo Rejestru Sfołdzie ni Sądu O kręgo-w woje) specj*luoŚci,osob 

w Wilme w dniu 20 , IV. i£*32 r. pod t4n j0. Robotę wyk ><i» obsługą 4 zł dziennie. 
Nr 76 wciągnięto następują y wpis dudaf solidnieJ Y ,r t* i  27 -  Poczt! codziennie, ko-

R.H. Sj.. 776. II. Firm ,: .Saókfcielni* i6“ ' _ W ,

d łU lu ^ c ia  0* f3tliczonl' odpowie’ p K z» n > n * rze, r‘zek* t ia ^ ic j ic u .
N.! z « r * S j ? c « o  — .......  ^  p o m n i e j s z y c h  Z a k e towa 17 m 6 od

f^ rz y lm ie  p ra rą
. ■ najskromniejszy._

_. - _ spółdzielni zarniast wzrankfch w zakładzie 3__5 np.
btanislawa Dttszkiewiczt powołano Piotr* ptekarskim wykwabfi- - - -  
Łopuszyńskiego z Wilna, ul. Witoldów* Sf.gowany Nchowicc.p.e-
oi »z na zastępcę jego zamiast Leona Mieczyń- karz. Lipowa 26 _
skiego powołano. Józefa Stmuka i  Wilna, ul. y  Jan 
Piłsudskiego 19. ,

—Z
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CZEKOLADA- D

Z E  Ż E  N ! E  
f L K O

•kftSSJłi — mu 1 i

LetnisAa- 
pensjonat

—. wśtód lasót7 sosno- 
udzie. ?ych Rzek*. Ttnis.

lenie jakiejkolwiek Siatkówka. Dancingi.
^  l i l a  p ro s i  o

P 7 T H P -  - f - K U T G G Z N j E

Każda czekoladka w estetycznej torebce.
1 s ż t u k a  15 p r t t i n z y

Jedyny preparat poiskil 
Wystrzegać się bezwartościowych 

u»ś'adownictw.

pracy. Może wyjechać Radjc. Dz. 4zŁ mb ;,50 
na prowincję. Kijów*- R°dSln»m i panom 
saa 4. Kowaitwski ją . zniz* <■ Zarzecze 16 17
kób.

Ukcie
Letnisko

! Dllsko Wilna, !as, r z e ­
k a ,  m i e j s c o w o ś ć ,  zdru-  

i w a .  Jagiellońska 9—13.
''T T T T T T łT r-n łrrr-r

Siudentka 
r u m d n u t y K i

posiadająca dobrze 
francuski — poszzkeje 
kondycji na lato. Wy­

ka

Zguby
lauwaww

ł m r n r t t ł w i i m * '
magaiiia skrom ne.  Z g ł o - ^ g u b i o n ą  zn iżkę  ko
szeuia do 
w*

i dm. ,Sło 
— 0 USB

lejową wydaną przez 
na imię Abraha­

ma Winnika unieważ­
ni* się. -  o

**.»« • ***.»*■, ■en

L e k a r c e
i* oszukują  W

PRACY
n m m m r t n f e T

sez^nua remon­
tów aomowych 1 

i odświeżania miesz­
kań tanio wszelaą pra­
cę z tern związaną wy-

L o k a le M iody inteligentr. y* 
człowiek, poszu­

kuje posady rolnej 
maj. p ls a rz i ,  p ro - 
w ia n to w a g o  lab prroc

<  “ ‘.V r

2  POGRANICZA 
—ARESZTY BIAŁORUSINÓW. —  

Z granicy donoszą, że w Mińsku orćz 
innych miastach Białorusi sowieckiej 
GPU przeprowadziło masowe areszty 
wśród Białorusinów - narodowców. 
Aresztowano kilkunastu wybitnych dzia 
łączy narodowych oraz II studentów 
mińskiego uniwersytetu. Aresztowania 
nastąpiły w związku z ujawnieniem w 
stowarzyszeniu studentów białoruskich 
organizacji, o programie wybitnie an­
tykomunistycznym.

TOWARZYSTWO MIEJSKICH i MIĘDZYMIA­
STOWYCH KOMUNIKACJI AUTOBUSOWYCH 

SP. AKC.
O d d z i a ł  w W i l n l a

podaje do wiadomości, że od piątku dnia, 1-ego lipca 
r. o. autobusy linjt 5-ej kursować będą od RYNKU 
ŁUKISKIEGO częściowo do Krzyża Zarzecznego, czę­

ściowo do Krzywego Koła.

T aryfa na IfnJI 5-e; z o s t a ła  S P E C J A L N I E  
O B N I Ż O N A  i w y n o s i  15, 20 i 30 gr. za  p rze ja zd .

DCKTOFWdcwlcz
choi. ikórn t, wene­
ryczne, nłr.-ądów me­
czowych, od 9 ~ d o  1, 

• 5—8 wlecz. 
DOKTO*

Z E L D O W tC Z n W L
WEF’E

V?rfMrvW+v**Y* * \ *
P O K Ó J  

u m e b lo w d n y
  kona mata r z* "po k oj o wy do wynajęcia. Na piy- ty k a n ta  roinbgo.rów ^

tf* A D  I U  Ci TT stolarskie iB oiejko Jan, Traki Ba-trze*. ( ‘obne wejście, nież może prowa zi
O  A BI W fc 1 K meblarskie wyko* totfego 1. Artyleryjska 1 m. 3.

solidnie,
J  t  v, „  .szybko Riutrowski S ta-a-uk lB rn ik  specjalista M i e s z k a n i e  

K O S m e i y n  tlisław Chełmska 47, L  od ciastek. Zdolny, 3  p O kO jO W b
l e c z m c r e  m 2. pracowity. Z powodu ze wsaelkiemi wygoda-

WlLNO, —, .........—, - ............. -  kryzysu chwilowo 6e z ml do wynajęcia w
M ic k ie w ic z a  T l—4 p i* fK tro n .u n t* r  zna-Ł .jęti* . Ś n itg o -y  f4, ł,dnej dzielnicy. Do- 

E  iacv dobrze swój Kisilewski Stanisław, wiedzieć się Białostoc­
ka 6—1 od 3—5.

tanio i

Polecani 
dziewczynę

o dób-em aspusobienlu
a i  pokojową lub do
dziecka. Dowiedzieć się gnBlECE
w r<dakcji ' . p r a n G w  n,łI^,*adlwieża,^ i»«waMostowa 3  ZYCNE NAP 7. ADO W , k l:y iu ff lll ------------

MOCZOWYCH ■ ■   u - * - . .

książki, posiadi 
dectwa ze szkól i 
tyk odbytycl. Ul 
świeska 22-16 rt .

świu-
prat-
Nie-
7.

U ro d ę
kobiecą jący dobrze swój Kisilewski Stanisław, 

konarrwa- lach, poszukuje precy
k ó zn a

e, do*k» ZyEmrntowicz Stefaii, r i u ż ą c a  do wszyst
Kiee

pielęgniarka ^  ^  j ^
p z y  u l .  M i ć H t a w i i c z ą  24 .  

tel 2/7.

Siostra
poszukuje posady 
chorych, raote u* wy­
jazd posiada dobre re­
ferencje. Zgłoszenia lu 
Administracji pod W.H.

kosmetyczny twarzy, p i e k a r z

Kiego, pracowita — 
ciw

chwilowo pracy. Może wyjechać
uczciwa — posznkuje M ieszkanie.

5-cto pokojowe
b y r y
lat 70,

p u łk o w n ik
sparaliżowany

M*»aż ciała, elek trycz-r bez pracy,_ przyj-na prow.ncjęJŚtryczyń- z wszvs.»,ciu. wi bez żadnych środlió

LETNISKO
7 „  HlUt  S Z C Z A V  N i C A — dobiepanik kosm etyków B !p e ru |e  lam K i wlM|  „ r(C} naicbeiniel i* j  W ła tc ic la ll kem iew lcZre lM„owany do każdej cery. O s t a ł - Iw dorabia klacze, ta- we wUs,„ m tacnn- _  osł 0 posfdę dozor-

w rzny z .nstytnćjl willa — Salny, ttie idobycie ko ta ety-m o sol d de szybko M, llntwl 7 ------   Cy były r.snczyciel (
"oezpleczem ow ej,— < słoneczne pokcje, bal- ki .acjomlne; wykwalilikowany ś.a-   L etitisk d  ęrodzraą, żon .iy )— Skru
dobr em lświed6ctwamikoo pierwszorzędne C*d*S«iffie ę i >  1 0 -f w rz Brnzga Stanisław -w  . polosU]flcy p e n s jo n a t  ma nęaza C..<tn.e, sn- 
młody, żonaty potzn- Cenv zna- Skfłctnska 14 m. * 5  bez pracy prosi o rzeka, las sosnowy, — miennte i gorliwie spet
k u j e  p n e y  A d r e j m l i s  Y •   n j i k l f j k o l - p o c z t *  I m a j ą te k .  D a - n i  s w e  c z y n n o ś c i . A d r e s
I g n a c y  K o s z y k o w a  3S c z n i e  z n i ż o n e .  — o T ff t Tt f f t y t n f f i f t r f T y m t n y T T T T ^ T ^ ^ i T  .  1 J J -

3.  l e n  wz b o g a c a  kr a j , j u t a  I^(lek pos,Qy-
b a w e ł n a  u b o ż ą  r o l n ik a  2e

ny, wyszcznplający (pa mie posaaę. Wymjga- ska Emilja, 
Biel Natryski .Horm* nia skromne. Szeptyc- 75 
ul'  wedłap prot. Spah kiego 10. Szyszktewicz 
la. Wypadanie w.usów Michał. rwalrai-*
łapie-., l a d y w i d s a l n #   ------- B

Caocimska gydsmi. W. Pohulanka ^  iy 'i*  prosi 5z’ ’cży- '  
43 m. 4. —o tętników .Slow** o ja*

.  11 m i i .  •,*■ .1 kąkolwiek pomoc. —

Le iirfs i i a 01̂ N r - 2 3 " 6 -

prosi o u* 
dzielenie jaktejkol-

Kozyrskl nluszew stacja Smor- 
Trak' Balorego, gonie, Klersnowska.

redaacjl 
cze 15 12.

13. FARDJOHN

Tajemnica Keitnpuol-iquare
Aplby na Ke.thpooi-sq iu, który nim szarpał, Dick śpieszył do Pioszę się uspok >.ć i opow.edziec mi, mu się ubrać 1 zauważyłam, jak serde- 
. iak k M  tam Ł c j ? : U r t » l .  cz.M c, że nad n i ,  ja- co *  stato, po kolei? c :n,e go objęła na pozagnan.e W .doc-
ście zi wił sie taki cień kieś niebezpieczeństwo. Wiedział, ze Ciotka Rob wytarła mokrą twarz 1 me wiedziała ze nas opuscu O ósmej

ktoś zapukał uo drzwi. Betty pobiegła 
Ach, kiedy łzy przynoszą taką otworzyć, bo zawsze otwierała, kiedy 

ulgę! Gdyby mężczyźni płakali, też zno przychodził Reginald. Kilka m.nut by- 
silib y łatwiej nieszczęścia. Boję się ła w przedpokoju i słyszałam s z 3 e.,t 
bardzo o wuja: biega jak szalony po papieru, ale kiedy wróciła, nie miała 
całem mieście szuka Betty. nic w rękach Była blada, jak kre' i,

  Betty zginęła? powiedziała, że głowa ią boli i pójdzie
  Mnno, że Dick był poniekąd spać Zapytałam, kto stukał. Powiedzia

V do tej wiadomości, nie ła, że dostara list, ale prosi o nic wię-

od drzwi. w ręku Dicka.
—  Naturalnie, będzie pan miał klucz. —  Czy to żona zgubiła? A to roz 

—  Więc biorę pokój i płacv za ty- trzepana kooietai 
dzień naprzód.

Gospodyni poruszyła się wesoło i 
zrzuciła na podłogę stos wypranej bie­
lizny. Dick nachylił się chcąc podnieść

—  W łaśnie o tej chustce chciałem 
2  panem mówić. Ale chciałbym, żeby ta

działa, —  wiem, że mówiła prawdę.
miał czasu zastanów.ć się nad tern, co  broszę  się uspokoić ciociu, i Siedziałyśmy chwilkę koło siebie, ale
mogło się stać, gd> podbiegła do nie- p(jWjecjzieć wszystko szczegółowo. ja czułam że dzieli nas niewidziabty

. ’ l    l „ a !  n t n  f* In  r-r /» m  1 * . . .

chusteczkę, która upadła mu pod n o ­
gi w rogu chusteczki zobaczył wyhaf­
towane imię „Betty Znał dobrze tę 
cntisteczkę: przecież taką samą nosił 
zawsze na sercu

—  Mój Boże, —  krzyknęła żona po 
licjanta, widząc nagłą bladość nowego 
lokatora. —  Czy panu słabo?

Nie, g.łupstwro, —  odpowiedział 
szybko i zmuszając 
zapytał:

—  To zapewne dlatego, że ta chu­
steczka jest uperfumowana, czy pani 
ofiarowała ją ta panienka?..

Pokazał napis na chusteczce.
—  Nie, sir, dostałam ją od Ponde a. 

On znalazł tę chusteczkę na ulicy.
—  Gdzie?
—  Nie wiem, sir, nie mówił mi.
—  Jeżeli mąż pani jest w domu, 

chciałbym się z mm zobaczyć.
—  Czekam go właśnie. Słyszę już 

naw/et jego kroki, idzie po schodach. 
P.zepraszam pana, wybiegnę na jego 
spotkanie.

—  Jak pan uważa! 
policjant

ucieszył się

 ___  ̂ że dzieli nas
go, objęła go i zaiała się łzami. —  Adj* Dicku, to takie okropne... mur. i

—  Dicku, Dickt czy przynosisz i ^ y u  nas od dwóch tygodni, dla —  Milczała chwilę, potem zapyta 
wiadomości o 3-etty? Mów' prędko! ^  nje w jtjziajeś, jak się 3etty  w o- ła. „Mama, czy bardzo kochasz papę?11 
(idzie ona je s t r  k o się z nią dzieje? Sfa jnich czasach zmieniła! Była jaka; —  „Naturalnie11. —  ,,1 zawsze go ki 
Czemu milczysz? Czyż nie widz.sz, ze. cj ^ , na> njeswoja Mje uśmiechała się, chałaś? zawsze gotowa byłaś poświ
serce mi pęka! M ów , na Boga! Nie .. 

—  I niech pańska zona tez me opo R,ywaj njc pI^ edemną> mow wszystko, bo czułam

zeszłej nocy z 
Opowiadał mi o _
nagle rzeczywiście zjawił się taki cień kieś niebezpieczeństw
ludzki. On chwycił go za kołnierz, ale Betty nie będzie nigdy jegc żoną, ale uśmiechnęła się przez łzy.

Pokoik był mały, ale czysty 1 ume- Gospodyni skinęła głową i zniknę- wyślizgnął mu się i zniknął ,ak dym. gotów był każdej chwili oddać za nią 
blowanie jego odpowiadało najzupeł- ła za drzwiami. Za chwilę zjawił się Pobiegliśmy za nim, ale natknęliśmy ż)cie. 
r.iej potrzebom 1 icka. rozpromieniony Ponde. s ję na siebie i kask spadł mi z głowy. P O /D 7 IA ł XI

—  Jaka jest cena pokoju? —  Nie enuałem  wierzyć, kiedy mi Nachyliłem się po kask i zobaczyłem r
—  Trzy i pół szylinga tygodniowo, żona powiedziała! —  zawołał, wycią- coś białego: była to ta chusteczka. Gdy LlST OD BETTY.

Alt może pan uważa, że to za drogo gając rękę do gościa. —  Jaką drogą tr bym w tej chwili pamiętał o obowiąz- r ; 0tk- Rob zdrowa i te^a 4o-!e-

'  w p d -  S ^ l r t  S w i o  k S A iL ’. 4e ^  J » . «  * > » « » * « - .  tm a  k o b re t.1 s . k ,  p rze d  Oom em  i p> - j ™  ,  i  .. ............... ..
me. Chciaibym tylko miec własny klucz W' tej chwili dostrzegł chusteczkę t • -h ' g  P gV̂ ieCZia p a " 0,0 P °'J °  1 za!a na u,lt:ę B traw nf; n!eoczeki\vA- |nógł opanow ać rozpaczy 1 przeraze- cej me pytać. „Czy . oczyw iście  po-

, reku Dick tej chusteczce? n y  cios spadł n a  n i ą :  na twarzy jej ma nja sprzeczaliście się z Reginaldem? —
—  Nie sir, nie powiedziałem i bar- lował się taki bezgraniczny smutek, ze __ Uciekła, —  jęknęła ciotka Rob, zapytałam, —  „O, n ie1" , —  odpowie-

dzo tego żałuję. Zapewniam pana, ze przykro było na nią patrzeć. Dick nie 2a|ewając s ję źttów'łzami działa. —
to się już nigdy nie powtórzy. 1 i

—  Skoro już nikt, prócz nas dwóch,
. . nie wie o tem, —  zauważył Dick, —

rozmowa została mię zy nami. n je potrzebv opowiadania o tern
—  Naturalnie, sir. naturalnie, —  za komukolw iekbądż. 

pewnial Ponde, zmieszany poważnym 
tonem Dicka.

—  Żona pańswa powuedziała mi, że 
znalazł pan tę chustkę na ulicy? . .

W 13 Cl 3..
—  Tak jest. __ Powiem koniecznie.
Po raz pierwszy, od chw iii znale- ___ Bo w przeciwmym razie mogła-

zienia chustki, Ponde odczuł wyrzuty by ta historja ściągnąć na pana duże 
sumienia. Czy słusznie zrobił przywła- przykrości.

się do u śm iech u , szczając sobie chustkę? Należało od-  N ies te ty , sam to rozumiem teraz!
dać ją w komisarjacie i zda; raport,  W takim razie możemy uważać
gdzie i kiedy została znaleziona. naszą rozntowe za skończoną. A chu-

—  Chodzi mi bardzo o to, w jakich steczko zachowam u siebie. Gdyby
okolicznościach i gdzie ją pan znalazł? ktoś, co jest zresztą mało jtrawdopor 
—  zapytał Dick

—  Spodziewam się, że pan nie ze­
chce mnie oskarżać,- sir? Zrobiłem głu­
pstwo i nie chciałbym, żeby to doszło 
do uszu szefa. Nie rozumiem, po jakie­
go djabła zatrzymałem sobie tę chuste­
czkę!

—  Może pan na mnie liczyć!
—  Byłem pewny, że nie robię nic 

złego, darowując chusteczkę żonie. Bo tj zie j uzyskania jakichś wiadomości od
—  Proszę go uprzedzić, że chcę z proszę pomyśleć: co to komu szkodzi, Retty. Czyżby to ją łapał Aplby? Nie 

nim pomówić. że zginęła chusteczka? Dyżurowałem rozumiejąc dobrze nrzvczyny niepoko-

Zamkowa 2. Redaktor w z : Witold Tatarzyński.

dobne, zaczął z jej powodu awmnturę, 
powu-em że to ja ja znalazłem. A pan 
nie miałby z tem mc wsjiólnego.

—  Nie wiem, jak mam panu dzię- P;£t 
kować., za to, że ratuje mnie pan z ta

co wiesz!
Oszołomiony nieoczekiwanym poto 

krom słów, Dick nie mógł odpowie­
dzieć. Patrzał przestraszony na ciotkę 
i z trudnością opanował się wreszcie.

—  Nie wiem o co chodzi Ciociu 
Rob? Nie wiem nic o Betty. Przysze­
dłem właśnie, żeby się z nią zobaczyć.

—  Mimowoli sięgnął do kieszeni i 
dotknął chusteczki Betty.

nie śpiewała, nawet ruszała się jakoś cic się dla n iego?11 
ociężale. Nie mówiła mi mc, ale ja do- Serce mi się ścisnęło, 
myślałam się, że zaszło jakieś nieporo- że to nie są pytania bez znaczenia, ale 
zumienie pomiędzy zakochanym i.. Za- odpowiedziałam, że zawsze byłam go- 
iiważyliśmy już dawno, że Betty i Re- towa do wszelkich poświęceń dla mę- 
ginald kochają się. Nie byli jeszcze za- ża  Po chwili milczenia powiedziała 
ręczeni, ale to zdawało się nieuniknio- „Nie powinnaś nigdy myśleć mamo, ż( 
no... Słowem, uważaliśmy Reginalda za zi obiłem coś złego11 —  ,,Nigdv tak nie 
narzeczonego Betty i lubiliśmy go, a myślę!11— odpowiedziałam, a ona mówi 
biedna Betty promieniała szczęściem, znów: „Tak ciężko jest wybierać!“ — 
kiedy przychodził. Aż nagle Reginaid Nie mogłam zrozumieć o co jej chodzi, 
też się zmienił. Zauważyłam, że coś się Betty objęła mnie i oparła główkę na

i
1

 Widzę, ciociu, że stało się jakieś w nint dzieje niedobrego. —  Zeszłej ramieniu. Zdawało mi się, że jest znów
szczęście! Ale co się stało? Gdzie niedzieli był u nas na obiedzie i od te- małą dziewczynką, a ja kołyszę ją .lo 

Betty? Nie, nie mówmy o tem na o0 czasu nie widziałam go. Wczoraj snu. Zaczęłam nucić kołysankę i gła>- 
ubcy. Wejdźmy do domku. b>ła straszna mgła, jakiej nikt nie pa- dzić jej główkę. O dziewiątej powie-

Wpi n ,,j. • _  nowiedzi ił Serce Dicka biło niespokojnie. Po- mięta. O piątej po południu, Bett> wio- dz-iała, że idzie spać, a mnie nie cfecia-
-r-Lrzp W7 r„c7r j r  Pnnde ailfeł ciotce wejść na schodki, gdyz żyła palto i kapelusz, „ jak  to, —  mó- ło się samej siedzieć, więc tez poszłam

Dick u 'c is r '  ł iU o  dłoń i zeszedł biedaczka chwiała się na nogacn. wię, —  chcesz wyjść w taką pogodę ^  do swego pokoju Odkąd ty lu me mie-
”  ■* * -  __ Nie powinna Ciocia w'padae w —  Nie bój się mamo. —  powiada, szkasż, kładziemy się zwykle wcześnie

teką rozpacz Ze względu na wuja i —  ja nie zabłądzę we mgle. Prędko spac. 
na Betty, musi się Ciocia opanowmc. WTÓcę11-. Rzeczywiście wróciła przed
Ja, naturalnie, dopomogę we wszyst- wyjściem wuja Roba do konusarjatu (D C. N.)
lnem, ale muszę wiedzieć o co chodzi? wypiliśmy herbatę we troje. Pomogła

na dół, wziął klucz od drzwi i wyszedł. 
Udał się wprost do Robsonów, w na-

*4
Wydawca: Stanisław Mackiewicz- Drukarnia „Słowa11


